Redzkcya t Bóuiutstrecyz: 
Lwóm, nl. Sykstuskez 1. 19-21, 
Adres dla tel: Sera—Lwów, 


Ceny prenumeraty: 


Ahonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 
gazety 2 korony. 


Za codzienną dwukrotną dostawę do domu dopłaca 
się 60 halerzy. 


Nr. 412. 


Czas ninowić przedpłatę | 


na grudzień. 


Przedpłata wynosi z przesyłką 1-razową 2-kroluą 


za grudzień 2-380 3-— 


Wszyscy nowo przybywający prenitme- 
ratorzy otrzymają bezpłatnie początek po 
wieści znakomitego pisarza, St. Przybyszew- 
skiego, p. t. „MOCNY CZŁOWIEK“. 


Ostatnie wiadomości 


Sprawy m | 


Tuiotzenie większości. 


Głosy prasy poniedziałkowej. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Gazety poniedziałkowe 
stwierdzają, że w sytuacyi parlamentarnej, dzię- 
ki porozumieniu się rządu ze stronnictwarni w 
sprawie ekonomicznych inwestycyi, nastąpiło 
znaczne polepszenie, wobec czego spodziewać 
się należy, że program przedświąteczny będzie 
na czas załatwiony. 

„Sonn- und Montags-Zeitung* ubolewa tyl- 
ko nad tem, że prace komisyi budżetowej tak 
powoli postępują naprzód. W tymże samym 
czasie możnaby już było załatwić nie prowizo- 
ryum budżetowe, łecz budżet. 

Co się tyczy utworzenia większości, siwier- 
dza „Sonn- und M.-Zcitung*, że widoki zrzecze- 
nia się stronnictw, celem utworzenia zwartej 
większości, również się polepszyły, bo stronni- 
ctwa w zachowaniu się rządu upatrują gwaran- 
cyę, że rząd mie myśli o stosowaniu paragrafu 
cziernastego. 


Po upadku szefa sztabu. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Półurzędowa gazeta 
„Magyar Nemzet*, omawiając upadek szefa szta- 
bu generalnego Conrada dowodzi, jak silnie 


oba rządy walczą przeciwko podwyższeniu cię- 
żarów wojskowych. Parlamenty obecnie zostały 
przekonane, że przedłożenia wojskowe przedsta- 
wiają się istotnie jako mininum żądań posta- 
wionych przez zarząd wojskowy. 

Koszut krytykuje dziś w bardzo ostrych 
słowach, tak następcę tronu, jakoteż Conrada. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Stronnictwo Justha 
skonsternowane jest z powodu ustąpienia Con- 
rada, bo liczyło na upadek hr. Achrenthala. 

Gazety stronnictw opozycyjnych w niesły- 
chany sposób napadają na następcę tronu. 


Z przesyłką pocztową w kraju i monarchii: 


miesięcznie « 2K50b.|z dwnkrotną, 3K —h. 
kwartalnie , 7,50,, |wysyłką . e Sp "=p 
rocznie . « 30 „= „ [pocztową e « 36, =y 


4K =h. 


Bhp» 


W Niemczech miesięcznie 5 
W innych państwach Źw. p. miesięcznie 


Lwów, poniedziałek 4. grudnia 1911. 


Wiedeń. (Tel. wł). 
Rzymu, że właściwych 
między hr. Aehrentalem a Gonradem v. Hótzen- 
dori szukać należy w Rzymie. Ambasador 
austro-węgierski w Rzymie Mercy kilkakrotnie 
już wskazywał na to, że polityka hr. Aebren- 
thala budzi we Włoszech bardzo wielką nieuf- 
ność iże koncentracya wojsk na granicy wło- 
skiej ostatnimi czasy spowodowała agitacyę we 
Włoszech pi .eciw Austro- Węgrom. Mercy, który 
swego czasu był pierwszym szefem sekcyi w 
ministerstwie spraw zagranicznych pod Gołu- 
chowskim, należy do tych dypłomatów, którzy 
są przeciwnikami obecnej polityki Balipłatzu i 
tłumaczą nieulność rządu włoskiego właśnie 
tem, że sztab generalny Austro-Węgier prze- 
prowadza swe operacye wojskowe, nie licząc się 
z efektem, jaki. one wywo mogą we Wło- 
szech. 

Faktem jest, że o ustąpieniu szeła sztabu 
generalnego Conrada wiedziano o cały dzień 
przedtem w Berlinie i w Rzymie, nim dowie- 
dziano się o tem w Wiedniu, tak, że dymisya 
Conrada uchodzi wprost za ustępstwo dla Wło- 
chów. Wskutek tej dymisyi stanowisko Mereya 
zostało wzmocnione, gdyż w Rzymie zapano- 
walo ogólne przekonanie, że najbliższą oliarą 
będzie hr. Aehrenthal, więc też liczą się z tem, 
że po tegoż ustąpieniu będzie następcą jego 
p. Merey. 

Całą tę informacyę należy oczywiście przy- 


„Morgen* donosi z 
począlków koniliklu 


jjąć z odpowiednią rezerwą do wiadomości. 


Włochy a trójprzymierze. 


Rzym. (Tel. wł.) W tulejszych kołach u- 
rzędowych stanowczo zaprzeczają wszelkim 
wiadomościom, jakoby Włochy zamierzały po 
upływie mocy obowiązującej układu z Niemca- 
mi i monarchią austro-węgierską wystąpić 
z trójprzymierza. Również zaprzeczają wiado- 
mościom, jakoby Włochy wr. 1909 mobilizowa- 
ly się przeciwko monarchii. Stwierdzają też, że 
nie ulega watpliwości, że trójprzymierze będzie 
odnowione. 


Wojsko a język czeski. 

Praga. (Tel. wł). Czeskie gazety publiku- 
ja rozporządzenie komendantury korpusu pra- 
skiegó, podpisane przez komendanta Kollera, 
który oświadcza, że władzom wojskowym nie 
wolno załatwiać żadnych czeskich pism ze stro- 
ny władz rządowych, lub ze strony sądów cy- 
wiłnych, wyjąwszy, jeśli idzie o sprawę, której 
zwłoka byłaby niebezpieczna. 


Wybory do Sejmu. 


Kandydatura dra Germana. 
Gorlice. (Tel. wł.) Wczoraj na przedwy- 


| 
|borczym wiecu stawał tu dr. German, jako 


12m 


Tedefon Redzkcył ur. 
Telefon idmiuistracył 
mr. 1204. 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe» 
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za wiersz petitowy 60 hat. 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłastemi czcionkami liczą się podwójnie. — Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowiucyi $ hal. 


Rok 1 


kandydat na posła sejmowego z okręgu Jasło- 
Gorlice. Urządzono mu gorącą owacyę i je- 
dnomyślnic uchwa ko jego kan- 
dydaturę. Wszechpolacy ponieśli na wiecu 
sromotną klęskę. Kandydatura dr. Germana ma 
zapewnione widoki. 


Rosya chee Er 
Niepokojące narady. 

Petersburg. (Tel. wł.). Do cara, do Liwa- 
dy1 przybyli czoraj minister spraw zagr. Sa- 
zonow, minister wojny Suchomlinow, oraz ko- 
mendant (loty czarnomorskiej. Rozważano juk 
słychac, plan wojskowych przygoto- 
wań przeciw Austryi. 


(Wiadomość ta zakrawa na „kaczkę“ 
dziennikarską, raczej przypuszczać należy, że 
tematem narad była sytuacya w Persyi. Red). 


Przed rozbiorem Pensyi. 


Grabież postanowiona. 
Londyn. (Tel. wł). Ministerstwo spraw 
zagranicznych przygotowuje podział 
Persyi. Uczyniono już wszystkie odpowiednie 


zarządzenia, w porozumieniu z Rosyą. Także 
Turcya ma otrzymać część kraju na Za- 
chodzie. 

Szlachetna neutralność. 

Berlin. (TBK.) „Nordd. Allg. Zig.* w ty- 
godniowym  przegłądzie pisze o rozwojn wy- 
padków w Persyi: Wobec zwiększającego się 
wrzenia w Persyi, zajęcie jej poszczególnych 
części przez Rosyę jest nieuchronne. Nam 
chodzi przedewszystkiem tyłko o to, aby we- 


wnątrz kraju przywrócony był spokój. 


Awanse Rosyłi. 


Teheran. (TBK.) (Reuter). Telegrafują z 
Kaswinu, że wojsko rosyjskie rozbro- 
iło w Reszttamtejszą milicyę per- 
ską i obsadziło urząd telegraficzny. Z wszyst- 
kich części kraju nadchodzą telegramy, oliaru- 
jący pomoc parlamentowi perskiemu. 

Teheran. (TBK.) (Reuter). Według nade- 
szłych tu wiadomości, na 30 mil (angielskich) 
ua południe od Reszt pojawiło się 2.000 Ro- 
syan. Do Teheranu vrzybyło 25, do Kaswinu 
2.000 kozaków. 


Niezawisłość Mongolii. 
Pekin. (B. Reutera). W Urga oddaleni u- 
rzędnicy chińscy prokłamowali niezawisłość 
Mongolii, 


Str. 2 


Wojna uiłosko-tureka. 


Walki pod Derną. 


Berlin. (Tel. wł.) „Berl. Tageblatt“ do- 
nosi z Konstantynopola: Edem-basza, komen- 
dant w Tobruku, telegrafował, iż według do- 
niesi nia Enver-beja, Włosi napadli dnia 25. 
z. m. na pozycye turecko-arabskie koło Derny, 
że jednakowoż po długiej walce napad wło 
ski został odparty i Włosi musieli się 
cofnąć, ze stratą około 200 żołnierzy. 


Z obawy przed atakiem. 


Belgrad. (Tel. wł.) Korespondent gazeły 
„Politika* donosi z Salonik, że liczą się tam 


„Gazeta Wieczorna" z dnia 4. grudnia 1911. 


Szkodę ponoszą liczni kupcy, rzemieślnicy 
i handlowcy. 


+  Humbertowa obłakana. 


Paryż. (Tel. wł.) „Gauloic* donosi, że Te- 
resa Humbert, osławiona oszusika popadła w 
więzieniu w obłęd, tak, że musiano ją przewieźć 
do zakładu dla obłąkanych. 


10 dni aresztu za rozmowę polską. 


Poznań. (Tel. wł.) Aresztowano tu po- 
nownie p. Felicyę Gosienicką za rozmowę pol- 
ską z dziaćmi w szkółce i zasądzono na 
10 dni aresztu. 

W sprawie tej ma być wniesiona interpe- 
lacya w Reichstagu. 


powszechnie z ewentualnością ostrzeli va l i 


nia miasla przez Włochów. Wo- 
bec tego poczyniono w kołach wojskowych 
wszelkie zarządzenia. Wszystkie porty są bar- 
dzo dobrze obwarowane. 


Czarnogóra nie Śpi. 


Konstantynopol. (Tel. wł.). Z Salonik do- 
noszą: Według doniesienia Dźżawid-baszy ze 
Skoplie, koło miejscowości Palawaca miało się 
zebrać około 2000 Czarnogórców, którzy zamie- 
rzają maszerować na Prisrend i Diakowę. 


Działa w ruchu. 


Paryż. ([BK.). Z Trypolisu donoszą: Pan- 
cernik „Re Umberto* bombardował miasto Ta- 
dżurra. 


Ż zaboru i caratu. 


Za zamach na szpiega. 


Warszawa. (Tel. wł.). Izba sądowa drogą 
apelacvi potwierdziła wyrok sądu okręgowego, 
zasądzającego sprawców nieudałego zamachu na 
prowokatora Wojciechowskiego — na 3. wzglę- 
dnie 2 lata i 8 miosięcy. 


Samorząd w Królestwie. 
Petersburg. (Tel. wł). Duma rozpocznie 
jutro obrady nad projektem samorządu miej- 
skiego w Królestwie. 


Proces kieleckiej P. P. S. 
Warszawa. (Tel. wł.) Z oskarżonych o 
należenie do kieleckiej P. P. S. 18 osób, skaza- 
no na 10 lat ciężkich robót, 19 na dożywotnie 
osiedlenie, 7 uwolniono. Również wszystkie ko- 
hicty skazano na dożywotnie osiedlenie na 
Syberyi. 


= 6 
Różne. 
Nowy rekord powietrzny. 
Paryż. (Tel. wi.) Lotnik Próvost postawił 
nowy rekord w lotnictwie, wykonawszy lot|GQ 


z pasażerem na wysokości 3000 m. Wzlot trwał 
öö miu., spadek 12 min. 


Wesoły dłużnik. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Właściciel ogromnej 
resłauracyi i kawiarni ogrodowej „Mirabeile* 
w Simmering, Ryszard Ritz, uciekł do Ameryki, 
pozosiawiwszy prawie milion długów. Ucieczkę 
jego dopiero dziś odkryto, gdyż Ritz, człek nie 
pozbawiony humoru, rozesłał ze statku płyną- 
cego w kierunku do Ameryki, karty do znajo- 
mych na których widnieje jego fotografia w to- 
warzystwie Cyganiewicza. 


Firma Kauczyński 8 Ożerski. 


ie m książek, Teki, 


TE Taldi Lalki, Gry, Nowości, 


Proces 0 milionowy spadek. 


(Siódmy dzień rozprawy). 


Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się ze 
znacznem opóźnieniem i dopiero o godz. 10. 
przystąpił trybunał do dalszego przesłuchania 
świadków. Pierwszy staje 


Bronisław Łukomski, 


b. komisarz policyi lwowskiej, obecnie st. ko- 
misarz magistratu w *Stanisławowie i kiero- 
wnik tamtejszej policyi. Zaprzysiężeniu tego 
świadka sprzeciwia się obrona. 

Wywiązuje się dłuższa polemika pomiędzy 
obrońcami a prok. Niewiadomskim, zakończona 
uchwałą trybunału, dopuszczającą zaprzysię- 
żenie św. Łukomskiego. 

Poznałem się — opowiada św. Łuk, — ze 
Schratterem w r. 1908, kiedy interweniował u 
mnie w sprawie Poliaka. Tego samego dnia 
wieczorem spotkaliśmy się w teatrzyku „Olim- 
pia*. Tam przy piwie, dr. Schratter wtajemni- 
czył mię w sprawę tesiameniową. Opowiadał 
dalej dr. Schratter o tem, że hr. Wolański Mi- 
kołaj pozostawił testament, mianujący spadko- 
biercami synów Anny hr. Wolańskiej, tymcza- 
sem testament ten gkradziono, szereg świadków 
przysiągł w sądzie, iż go wcale nie było. O tem 
wszystkiem — opowiadał dałej dr. Schratter — 
wiem od Beluchowskiego, którego zeznania w 
tym kierunku spisałem. W r. 1901 dostał za 
to Beluchowski od Boguckich wieś Głęboką i 
gotówkę, a że wszystko to już stracił, więc w 
r. 1906 zapragnął coś jeszcze dostać. Interwe- 
niował dr. Schratter i po długich  pertrakta- 
cyach Aleksander Bogucki wypłacił Belucho- 
wskiemu 200.000 K, w obecności pp. Schrat- 
terów i Kaufmana. 

Beluchowski podczas pertraktacyi urządził 
awanturę. grożąc, iż sam odda się w ręce spra- 
wigdliwości. Wówczas także odczytać miał 
Schratter wyjątek z testamentu, co spowodo- 
wało znany wykrzyknik ze strony Aleks. Bo- 
guckiego, iż wyjątek ten jest nieścisły. Z tego 
Śchratter wnioskował, iż musiał rzeczywiście 
być testament pisemny. Dalej opowiadał dr. 
Schratter Łukomskiemu, że „Boguccy „zrobili 
na nim wrażenie zbrodniarzy“. * 

Gdy Schratter umówił się już był zupełnie 
ze mną — opowiada dalej świadek — wówczas 
wyjął z portfelu list zaadresowany do Anny 
hr. Wolańskiej i ze slowami „wobec tego już 
go nie wysyłam*, wrzucił go do pieca. 


Wogóle p. Łukomski obciąża silnie 


wszystkich oskarżonych i podtrzymuje swe do- 
tychczasowe zeznania, złożone w śledztwie. — 


Torby Si: Rze, 
Torby na akta, Piórniki, Kałamarze, a: Kasetki, Bary toaietówe, „U? BAE AE opr e 
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poleca po niezwykle nizkich cenach 


Nr. 412. 


Kronika zostatniej chwili, 


Setna rocznica urodzin Krasińskiego. 
Wczoraj odbyło się pierwsze posiedzenie komi- 
syi teatralnej, wybranej z łona ogólnego komi- 
tetu obchodowego. Na zaproszenie przewodni- 
czącego komisyi, radcy dworu, A. Kreehowie- 
ckiego zebrali się członkowie Komisyi w loka- 
lu redakcyi „Gazety Lwowskiej“. 


Przybyli: prof. Kallenbach, Dembiński, 
Gubrynowicz, dyr. Heller, T. Czapelski, Jaro- 
cki, Schróder, Wasylewski, Zagórski i skarb- 


nik Badecki. Zastanawiano się obszernie i szcze- 
gółowo nad sprawą wystawienia jednego z dzieł 
Krasińskiego „Irydiona* lub „Nieboskiej* na 
scenie. 

Omawiano możliwość wystawienia „Nie- 
boskiej* w przeróbce Kotarbińskiego, dyr. Hel- 
ler zaś przedłożył przez siebie opracowany pro- 
jekt inscenizacyi obu arcydzieł. 

W ożywionej dyskusyi zabierali głos pp.: 
Krechowiecki, Kallienbach, Dembiński, Czapelski, 
Heller, Schröder, Zagórski i Wasylewski. 

Postanowiono na razie zbadać dokładnie 
wartość artystyczną przedłożonych przeróbek, 
poczem dopiero będzie można powziąć ostate- 
czną decyzyę, które z dwu arcydzieł Krasiń- 
skiego ukaże się na deskach scenicznych w 
dniu jubileuszowego obchodu. 


Sprawozdania gieśdowe i towarowa 


Telegraficzne kursy poranazj ziałly 
wiedeńskiej, 

Wiedeń, dnia 4. grudnia 1911. Dziś o golziaie 
10:30 przed południem notowano: Marxi niemieckie 
117:63, Renta majowa 91'45, Węgierska renta koronow a 
4055 Akcye kredytowe 652 75, iiredytowya Wigs, 852 — 
=*=, Bank anglo-austr. 326-25 Unionbanz 62950, Baak- 
verein 543700, Laendesrbank 53:50. —*—=, Kolaj vaastw. 
7132'—, Lombardy 11050, Elbeta —*=, HFabzyza broni 
717:50, Akcye tytoń. 000:00 Alpiny 643*—, Rima Muranyi 
673:50, Praskie Towarzystwo żelazns ——, Losy turaskii 
14350 Ruble 255:—, 4-proc. listy zast. Baaku nison 
92-25 4 i pół proe. listy zast. Banku hipot. 9800, 4-proc. 
gal. po. kraj. z 1893 92:90, 4-proc listy zast. Waaka 
kraj, 92°50, 56 listy Tow. kred. ziem. 81-95, 5-proc. kHeata 
rok aa T 1906, —'—, Akcye lauku uipok uak 

„ Tow. nait, Bp proc, Gal, Baga Ziajdaci 9925 
SKOUE “68250. 

Usposobienie: spokojne. 


A T 7: 2 ET 
Po zamknigcin mumeru. 


Zwrot w sprawie Macocha 


Warszawa, (Tel. pryw.) W sprawie Ma- 
cocha nastąpiła niespodziana zwłoka z powodu 
wznowienia śledztwa. Óto mianowicie znalezio- 
no w podwórzu więzienia w Piotrkowie w po- 
bliżu celi Macocha list zaadresowany do pro- 
kuratora. 

W kopercie znajdował się oryginalny list, 
pisany przez Izydora Starzewskiego do Dama 
zego Macocha, z prośbą o zeznanie, że Izydor 
o zabójstwie Wacława nic nie wiedział. 

List ten był pisany na zmianę po łacinie 
i po polsku, dłatego sąd zwrócił się do dyrek- 
tora gimnazyum klasycznego w Piotrkowie o 
wyznaczenie dwóch tłumaczy. 


ama 
z 


Nadto przy rewizyi cel Damazego i Izydo- 
ra znaleziono inne jeszcze listy. W następstwie 
tego prokurator zażądał zwrolu wszystkich 
aktów od Izby sądowej warszawskiej w celu 
śledztwa dodatkowego, które potrwa może 
znowu rok lub dłużej. 


Ceratki na nuty, 


kr kate |] 


kompletne kolekcve praktycznie i ovat zestawione z ciast, cukrów, pierników po K 550. 


K 7:50, K 10—, K 12:50 opłatnie do każdej stacyi pocztowej, poleca parowa fabryka bisz- 


koptów, pierników i cukrów. 


Stanisiaw Gurgul, 
Wielki wybór mikołajków, miodowników, biszkoptów. 
Szczegółowe cenniki wysyła się na żądanie odwrotnie, 


ces. król. dostawca Dworu w Jarosławiu, 


wa” 
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„Gazeta Wieczorna“ 


z dnia 4. grudnia 1911. 
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Ministerstwo handlu 
przyjacielem Galicyi ? 
Lwów, 4. 


Rząd, proponując parlamentowi przydzie- 
lenie dyrekcyi budowy dróg wodnych do mi- 
nisterstwa robót publicznych, spełnił dawne ży- 
czenie Koła polskiego. Te same jednak wzglę- 
dy, które za tą zmianą z naszego stanowiska 
przemawiają, stają w poprzek dalszej propozy- 
cyi rządowej, aby agendy popierania drobnego 
przemysłu („Gewerbefórderung*) przenieść z mi- 
nisterstwa robót publicznych z powrotem do 
ministerstwa handlu. 

Aczkolwiek na czele ministerstwa handlu stoi 
obecnie osobistość tej niezwykłej miary, co Ekse. 
KRössler—bez przesady jeden z najzdolniejszych 
urzędników austryackich w całej erze konsty- 
lucyjnei, pierwszy znawca polityki handlowej i 
najzręczniejszy pełnomocnik w rokowaniach o 
traktaty handlowe—to jednak skład personalu 
urzędniczego w ministerstwie handlu, zwłaszcza 
na wpływowych stanowiskach, pozostaje bez 
zmiany, co znów niestety nie rokuje życzliw- 


grudnia. 


szego, niż dotąd, traktowania spraw  galicyj- 
skich. 


Kolo polskie domagało się zawsze, by za- 
brano dyrekcyę dróg wodnych z ministerstwa 


handlu, ponieważ do objektywności tego mini“ 


sterstwa nie miało nigdy dostatecznego zaufa- 
nia. To jest jedyna i prawdziwa przyczyna ak- 
cyl Koła polskiego — przyczyna, której nie wa- 
hamy się odsłonić, jakiekolwiek by przyszły 
ołicyalne zaprzeczenia i komentarze. 

Atoli sprawy popierania drobnego przemy- 
słu w naszym kraju wymagają również — jeśli 
już nie szczególnej życzliwości danych urzędni- 
ków ministeryalnych dla Galicyi, lo przynaj- 
mniej ścisłej objektywności— tei objektywności, 
która każe uznać, że nizki slosunkowo poziom 

gospodarczy Galicyi i i większa” stosunkowo bic- 


Marya "Kornecka* 


Lwów, ul. Halicka 21, (klinika lalek). 


da rękodzielnicza w naszym kraju wymagają 
wkładu subwencyi, pożyczek w pieniądzach i 
maszynach, niemniej jak zabiegów organizacyj- 
nych, stosunkowo znaczniejszych w Galicyi, niż 
w krajach zachodnich. 

W ministerstwie robót publicznych akcya 
państwowa na rzecz drobnego przemysłu w 
Galicyi weszła na tory żywsze i stała się wy- 
datniejszą. W  ministersiwie tem już wyrobiła 
się w danej dziedzinie korzystna dla nas tra- 
dycya — a tradycya przecież w austryackiem 
życiu biurokratycznem tak wiele znaczy — pod- 
czas gdy w ministerstwie handlu ciągle i nic- 
zmiennie panuje duch, który całemu szeregowi 
szefów sekcyi i innych urzędników każe zgrzy- 
tać zębami, gdy pod jakąś niczwykłą presyą 
trzeba zrobić coś dla Galicyi. 

Na tẹ ostatnią tezę nic brak jaskrawych jo 
dowodów. Przedewszystkiem we wszystkich tych 
departamentach, w których prowadzi się czyn- 
na polityka gospodarcza, Polaków niema wcale. 
Polacy dobrzy są lylko do załatwiania rekur- 
sów — ale broń Boże dopuścić ich do jakiego- 
kolwiek wpływu na rozdział subwencyi pań- 
stwowych na cele popierania, czy wielkiego 
przemysłu, czy eksportu. 

Przed polskimi urzędnikami starannie 
zamknięte są również tajniki polityki bandlo- 
wej, przygotowań do taryty cełowej, traktatów 
handlowych itp. Od lat ustawicznie a napró- 
¿no upomina się Koło Polskie, by choć jedne- 
go Polaka powołano do sckcyi handlowo-poli- 
tycznej. 

Pamięta to zapewne Ekscelencya Róssler 
z czasów swego dawniejszego urzędowania w 
ministerstwie handlu — i może sobie to teraz 
przypomni, o ile nie powstrzyma go od tego 
szef sekcyi Riedl, b. sekretarz [zby handlowej 
wiedeńskiej, zdecydowany wróg Galicyi. 

Wogóle procent urzędników konceptowych 
Polaków w ministerstwie handlu jest znikoma 


mały io wiele gorszy, niż w przeważnej części 
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innych ministerstw. Wszak w takiej ogrom- 
nej sekcyi pocztowej jest obecnie zaledwie 
dwu Polaków (na jedną czwartą obszaru pań- 
stwa, którą stanowi Galicya)! Dotąd łatwiej 
było Polakom zdobyć jeden portfel więcej w 
gabinecie, niż uzyskać wstęp do centralisty- 
cznej twierdzy, którą jest ministerstwo handlu 


dla choćby jednego tylko nowego polskiego 
urzędnika. 

W roku 1909 minister Weisskirchner 
przy udziale ministra Bilińskiego zobowiązał 
się wobec Koła Polskiego stanowczo, że z kre- 
dytu dla popierania wielkieg o przemysłu (In- 
dustriefórderung), krajowy fundusz przemy- 


słowy będzie otrzymywał stałą dotacyę roczną 
w wysokości ćonajmniej 100.000 kor. Już w 
roku 1910 wydobycie tej kwoty przedstawiąło 

gromne trudności. Obecnie szef sekcyi Bro- 
kd który przy innej sposobności zaznaczył 
się jako zdecydowany wróg kanału galicyj- 
skiego, a jes. benjaminkiem przemysłu nie- 
miecko-czeskicgo, oświadcza wbrew faktom, 
że nie było mowy o stałej dolacyi, lecz jedynie 
o jednorazowej subwencyi. 

Powołuje się p. Brosch na to, że w aktach 
nie o stałej dotacyi „nie stoi“. Co nas — do 
dyabła — obchodzą akta pana Broschego? 
Gdyby nawet nie było owego zobowiazania 


rządu wobec Koła, to bez względnym obowią- 
zkiem państwa jest, po wydaniu wielu setek 
tysi cy koron na liłandy jedwabia w połu- 
dniowym Tyrolu z dużych kredytów zacząć 


stale myśleć o naprawieniu krzywd gospodar- 
czych, wyrządzanych Galicyi, a zwłaszcza jej 
przemysłowi, przez lat sto z okładem. 
Znamienne jest także postępowanie mini- 
sterstwa handlu względem Galicyi na polu in- 
wesłycyi poczłowych, telefonicznych i telegra- 
licznych. O całym ogromie zaniedbań i upo- 
śledzeńt naszych w tej dziedzinie nie będziemy 
się dziś rozpisywali. Poruszaliśmy je nieraz 
i | szczegółowo w „Ekonomiście”. Wskażemy tyl- 


zyki zastrzeżone. 


STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI 


MOCNY CZŁOWIEK. 
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POWIEŚĆ. 

O głupie, bluzeńskie życie — tem więc 
musiał je sobie wypełnić — on. w którego mo- 
cy leżało, by za chwilę stał się Bogiem, obra- 
cał w ciemnym iochu żarna, na dnie galery 
dzień i noc wiosłami pracował, smagany że- 
lazhym prętem, biczowany bezustannie kań- 


czugiem, pod stromą górę toczył ciężki kamień, 


który wciąż na nowo na niego się zwałał... 
o nie! nie l 
Całego wypełniło jakieś wielkie, majesta- 


tyczne postanowienie, a poprzez czarne odmęty 
je „o myśli, przebłyskiwał wielki tryuml śmier- 

i. Chwilami opadał, a wtedy majaczył mu się 
Sło 


Zachichotało coś w nim — Bileeki czyha 
już dawno na jego śmierć ~- Bilecki zbierze 
plon jego zasiewów... a, gdyby zboże na pniu 


spalić... gdyby to wszystko zaorać, zniszczyć— 


pusty ugor pozostawić... 

Zląkł się nagle. Wyraźnie czuł, że ktoś 
zdziera z niego płaszcz jego królewskiego ma- 
estatu, że ktoś wytrąca mu z rąk berło pano- 
wania nad życiem i śmiercią i znowu się 


wzmógł. 


Prawa TY oraz tłómaczenia na wszystkie ję- 
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Wybór wielki. — Ceny bardzo nizkie. 


zzz 

Podszedł do biurka, ułożył papiery, zeszy- 
ty, notatniki, wyciągnął kartę białego papieru 
i szerokim gestem możnowładcy napisał: 

„Plany mego mózgu przeznaczam dla Hen- 
ryka Bileckiego 

„Niechaj ziarna, które w nich znajdzie, go 
nie udławią*. 

< z Jerzy Gorski. 

Kartkę przypiął szpilką do teki, w której 
manuskrypta uporządkował i odetchnął swo- 
bodnie. 

Teraz już się ze wszystkiem załatwiłem, 
pomyslal — teraz już tylko pozostaje, by się 
godnie i iscic po królewsku wybrać w tę nie- 
daleką podróż. 

Umył się, przybrał odświętnie, wyciągnął 
z szatki tiolę ze strychniną, popatrzył na nią 
miłośnie, zawinął starannie w papier, z szu- 
fladki od biurka wyjął pieniądze, przeliczył je 
i schował do kieszeni — raz po raz drażniła 
go la myśl, że nie ma dokładnej świadomości 
jawy, wszystko, co robił, wydawało mu się, 
jakby sennem majaczeniem, 

Ktoś pukał do drzwi. 

Miał wrażenie, że już dawno to pukanie 
słyszał, ale teraz dopiero sobie uświadomił, że 
istotnie ktoś pukał. 

Podszedł do drzwi i otworzył je na oścież. 

— A! Imci pan Bilecki — witam — wi- 
tam — ściskał z wylaną serdecznością ręce 
Bileckiego — istotnie niezwykły zaszczyt, ale 
na razie przyjąć nic mogę. Niezmiernie mi 
przykro, żem taki zawód ci zrobił, ale jeszcze 


nie zdążyłem wyjechać — jutro, jutro rano, 


około G-ej będziesz pan mog wejść bez puka- 
nia, drzwi będą na oścież otwarte — cały ten 
pokój będzie do rozporządzenia pańskiego — 
cały — calutenki wraz z dobytkiem, który w 
nim zasłaniesz. A teraz, wybaczy pan, ale mu- 
szę pozostać sam... Jakto — jakto? Pan nie 
zaciera rąk z radości — twarz pańska nie o- 
blała się szkarłatem szczęścia? Nie pada mi 
pan do nóg, że sny najgorętsze się ziściły? Ale 
właściwie po cóż? Nie mam prawa wymagać od 
niego wdzięczności — pozostawiam tylko płewy — 
plewy — zatrzasnął drzwi i zamknął na klucz. 

Słyszał teraz dokładnie, jak Bilecki scho- 
dził na dół po wschodach i oprzytomniał. 

Stał się zimny, nieugięty, to, co wpół we 
Śnie, wpół na jawie postanowił teraz się stało 
jasnem, świadomem postanowieniem, pełnem 
jakiegoś spokojnego wyczekiwania. 

Pojął wreszcie i zrozumiał, czem jesi 
śmierć — korzył się w duchu przed tym po- 
czątkiem isioinego zycia i uczuł głęboką po- 
gardę przed tem błazeńskiem, idyotycznem, o- 
błąkanem preludyum, jakiem było to życie, 
które przeżył. Wydało mu się sennym maja- 
kiem, błąkaniem się bezcelowem po tysięcz- 
nych ścieżkach w kółko, wciąż w kółko — zło- 
śliwy i pełen humoru szatan wodzi człeka po 
wertepach, moczarach, kałużach i umyślnie 
myli trop jedynej, prostej drogi do życia w mo- 
cy, sile i boskości, przez śmierć... 

Tak — tak — tak! 


(C. d. n.) 
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ko na rażący a charakierystyczny fakt, że mi- 
mo zobowiązania się ministra Fiedlera do za- 
kładania po 50 nowych poczt w Galicyi od ro- 
ku 1909 przez lat cztery dotąd powstało w Ga- 
licyi w tym czasie razem zaledwie około 
trzydziestu nowych urzędów pocztowych. Mini- 
sterstwo handlu ciągłe wymawia się tem, że 
manisterstwo skarbu nie daje pieniędzy i wsku- 
tek tego zakazuje lwowskiej dyrekcyi przedkła- 
dać wnioski na tworzenie nowych urzędów. 

Gdyby ministerstwo handlu było miało 
serce dla tej sprawy, to byłoby znalazło dość 
energii wobec ministerstwa skarbu, by wydo- 
być w danych rubrykach budżetu tych kilka- 
dziesiąt tysięcy koron rocznie więcej, które na 
dany cel zupełnie wystarczają. Ale „złej tane- 
cznicy zawadza fartuszek“. 

Te nowe linie telefoniczne, których budo- 
wę na r. 1912 obecnie ministerstwo handlu za- 
rządzło, winny były być zbudowane jeszcze 
w roku 1910, gdyby udział Galicyi w ogólnych 
wydatkach państwa na ten cel odpowiadał 
znaczeniu naszego kraju. Wszakże tylko w tym 
celu, by na rok 1910 i 1911 uzyskać dla Gali- 
cyi budowę telefonów za 1,281.000 koron, Koło 
polskie wyjednało u ministra Bilińskiego w lip- 
cu 1910 przyznanie nadzwyczajnego kredytu na 
telefony, w wysokości 3 milionów koron (na 
całe państwo), Tymczasem w r. 1910 i 1911 
w Galicyi nie przebudowano nawet połowy po- 
wyższej na Galicyę przypadającej kwoty. Dzięki 
ministerstwu handlu, które nieznośnymi „szy- 
berami* każdą z projektowanych budów odsu- 
wało na coraz dalszy termin, wyglądamy w da- 
nej sprawie znowu na takich, co zawsze dla 
drugich wyciągają kasztany z ognia. 

Zapewne w odpowiedzi na ten zarzut u- 
słyszymy, że winna sama Galicya, bo strony| 
interesowane nie chciały deklarować przepisa- 
nych datków na koszta budowy. I naturalnie 
znów wymawianie się oporem ministerstwa 
skarbu na tem ostatniem tle! Ale czyż mini- 
sterstwo handlu nie przekonało się dotąd w 
ciągu lat wielu, że na podobne cele, jak budo- 
wa telefonów i telegrafów, z kraju tak ubogie- 
go, jak Galicya, nie podobna i nie wolno wy- 
ciągać pieniędzy ? Czyż nie powinno było tego 
swego przekonania przyswoić ministerstwu 
skarbu? Zwłaszcza, że w wielu wypadkach 


„LEGION“ 


SCEN DWANAŚCIE STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO, WY- 

STAWIONYCH PO RAZ PIERWSZY NA SCENIE KRAKOW- 

SKIEJ W 81 ROCZNICĘ POWSTANIA LISTOPADOWEGO 
DNIA 28 LISTOPADA 1911. 


In. 


„Gdy dla większości dramatów teatr jes- 
ich zakończeniem — dla dramatów Wyspiań- 
skiego jest ich początkiem* — mówi gdzieś au- 
tor najmądrzejszej książki o Wyspiańskim, 
Adam Siedlecki. 

Słuszność tej uwagi potwierdzi każdy, kto 
widział którekolwiek z dzieł Wyspiańskiego na 
scenie. Do jakiego stopnia czasem — czy to bę- 
dzie „Noc listopadowa*, „Legenda*, czy „Bole- 
sław >miały*, — ustęp zatarty dla szerszych 
sfer niezrozumiany w czytaniu — gdy padnie 
nań światło kinkietów, przyobleka się nagle ru- 
` mieńcem barw, jak nieraz teatr staje się naj- 
lepszym komentarzem symbolu, czy wizyi, jak 
wywodzi na jaśnią ukryte ich istotne znaczenie. 

Może to jest paradoksalne i może zbyt 
subjektywne, ale nie ulega wątpliwości, że dra- 
maty Wyspiańskiego mają dwojakie, janusowe 
oblicze: książkowe i sceniczne. 


praktyce podarki dla Pań 
bajecznie tanio prez taty grudi 
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„Gazeta Wieczorna” z dnia 4. grudnia 1911, 


potem istotnie podwyższenie datków okazało 
się niemożliwem i musiano budowę przyzwolić 
bez takiego podwyższenia. 


Podobnych przykładów jest na setki a w tem 
wszystkiem objawia się wrogi dla Galicyi duch, 
który mimo szczególnej życzliwości niektórych 
jednostek, jak szefa prezydyalnego radcy minist. 
a obecnego szefa sekcyi Prantera, bez zmiany 
panoszy się w ministerstwie handlu. 


się, że nie tyiko nie palimy się wcale do przy- 
dzielenia agend popierania drobnego przemy- 


simy bronić się przeciw temu rękami i nogami ? 

Do obecnego ministra handlu mamy za- 
ufanie, ale nie możemy go mieć do jego gene- 
ralnego sztabu. Sztab taki szybko się nie zmienia. 
O wiełe szybciej zmieniają się ministrowie. 


Chyba, że Ekscelencya Róssler użyje nie- 
zwykłej energii i szeregiem szybkich czynów, 
naprawiających błędy i zaniedbania dawniejsze, 
narzuci ministerstwu handlu ducha, dla Ga- 
licyi przychylniejszego. Chyba, że rychło od- 
świeży skład personalu, Chyba, że, powołując 
większą liczbę urzędników-Polaków na kieru- 
jące stanowiska, zagwarantuje poniekąd tę zmia- 
nę ducha na dalszą metę. 


Wtedy może sami będziemy żądali, by jak 
najbardziej rozszerzono kompetencyę minister- 
stwa handlu. Obecnie wszelkie zakusy w tym 
kierunku musimy niestety. uważać za niebez- 
pa dla żywotnych interesów gospodarczych 
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1000 płumpuddingów ! 


Angielska para królewska wyruszyła Misza 
m. do Dunkar w Indyach, aby zawieżć mie- 
szkającym tam Anglikom w upominku gwiazd- 
kowym 1000 plumpuddingów. Proszę zważyć: 
1000 plumpuddingów... 

Ileż to trzeba było ingredyencyi dla spo- 
rządzenia tych smakołyków, ileż to litrów ko- 
niaku i najprzedniejszego Xeresu wyłano w 
olbrzymie kotły, osobno na ten cel sprowadzone. 

A to wszystko dlatego, że plumpudding 


I „Legion* 

które są jakby pomysłami reżyserskimi, a wi- 
dzianemi tak przenikliwem i o tyle dalej, niż 
my, patrzącem okiem, że trudno sobie chwilami 
zdać istotnie sprawę, czy pozostaną w teatrze 
tem, czem w książce, czy też może rozbłysną i 
wybuchną nagle głęboko tajonemi wartościami 
teatralnemi, a zagadki poematu „rozjaśnią się, 
gdy spłyną na nie ze sceny pęki jasnego, ośle- 
piającego światła ? 


Więc z tęsknem i radosnem oczekiwaniem 
czekało się, czy z mgławic „Legion nie wy- 
łonią się — gdy ujrzy scenę — nowe gwiazdy 
i nie zaświecą czy nie dopełnią się złomy ko- 
lumn i nie podeprą silniej ginącej w mrokach 
budowli? 

Oczekiwanie było daremne: Złomy kolumn 
marmurowych, miast społężnieć, zwaliły się w 
gruz i rumowisko. Zda się, że wspaniała, 
niezmierzonej piękności budowla runęła, zanim 
jeszcze wzniosła się, nim ją twórca do wiązań 
doprowadził. Wobec tajemnic „Legionu* scena 
stanęła bezsilna. Otoczyła go i ozdobiła koloro- 
wym szychem dekoracyi wyprowadziła, ale ich 
pokonać, wzrostu im przydać i na walory sce 
niczne obrócić nie zdołała. 

Tylko jakaś kongenialna, 
reżyserya możeby zdziałała ER 
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Kraków, Mikołajska 14. — Telefon 248. 


mieści w sobie także partye, Wyspiański reżyserując 
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Treść dotyczy również filii w Stanisławowie. 
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„narodowym“. 
co dla Włocha 
albo „gołąb- 


jest angielskim przysmakiem 
Znaczy on dla Anglika tyle, 
„maccaroni“, dla Rusina „kutia“, 
ki“, a dla Niemca... 

— No Niemiec ma tak wiele potraw, na 
widok których uderza jego patryotyczne serce 
dla ukochanego „„Vaterlandu*, że nie będę ich 
wcale tu wyłliczał. 

Anglik bez plumpuddingu nie wyobraża 


Czyż w tych warunkach można dziwić | sobie wieczerzy wigilijnej. Plumpudding bowiem 


przypomina mu przebywającemu na obczyźnie 
jego ukochane „home“, w którem syn Albionu 


słu ministerstwu handlu, lecz przeciwnie mu- czuje się władcą samodzielnym... 


My, Polacy, nie mamy potrawy narodowej. 
Nie chcę przez to powiedzieć, żehyśmy mieli z 
tego powodu załamywać ręce... Ale brak ten, 
przypomina mi inne luki w naszym inwentarzu 
narodowym. 

Niegdyś w pismach poruszono myśl, aby- 
śmy sobie na wzór innych narodów obrali 
kwiat jakiś, któryby odtąd był kwiatem par ex- 
cellence „polskim*. Nawet, o ile się nie mylę, 
wyznaczono nagrodę dla najtrafniejszeg ʻo pomy- 
słu. Nie wiem, czy kto nagrodę ową zdobył. 
Wiem jednak na pewno, że myśl się nie przy- 
jęła i — Polacy nadal nie mają w państwie 
roślinnem swego symbolu. 

Nie posiadają też Polacy własnego hymnu 
narodowego. 

Za pozwoleniem. 
rywać. 

Mamy liczne i przepiękne pieśni, prze- 
ważnie ludowe, które duszę każdego Polaka 
RZS w stan uniesienia łub słodkiej, tkli- 
wej rzewności, ale nie mamy hymnu, któryby 
był syntezą naszych dziejów, znakiem wido- 
mym naszej narodowości, hymnu, któryby 
nas reprezentował wobec obcych. Bo my wo- 
góle wobec obcych nie chcemy być reprezen- 
towani. Przeciwnie, zamiast rozwijać i uwy- 
datniać nasze właściwości, staramy się upo- 
dabniać do środowiska, w którem żyjemy. 

I tak Polak w Anglii goli zarost, a w A- 
meryce jada wieczorem obiad, chociaż go to 
przyprawia o niestrawność. We Francyi zaś no- 
si malutkie wąsiki, które nadają mu wygląd 
fircyka. 

Powie ktoś zapewne, że zbyt daleko idące 
wnioski wysuwam z mego założenia kulinarne- 


Proszę mi nie prze- 


„Legion“  zapewnićby 
mu może potrafił zwycięskie uporanie się z im- 
peratywami teatru, zwycięski pochód przez pol- 
ską scenę, 


Tak, jak inne dramaty Wyspiańskiego. 
Czem byłoby „Wesele* na scenie, lub „Noc 
listopadowa“, gdyby sam poeta nic był ich re- 
żyserował i nie był zostawił wskazówek, jak 
mu się te rzeczy w wyobraźni widziały. 


* Było jednak obowiązkiem ukazanie na 
scenie „Legionu*, jako dzieła twórcy, który naj- 
śmielsze żywił w Polsce obecnej zamysły o tea- 
trze i przeczucia niewyraźne jeszcze miewał o 
takim teatrze, jaki przyszłość daleka może kią- 
dyś przyniesie. Było obowiązkiem, a obowiązku 
tego dopełniła scena krakowska. Dopełniła z 
pietyzmem i nabożeństwem. Więc niema niko- 
go, ktoby jej za ten czyn należnych słów wy- 
sokiego uznania poskąpił. 

ST. WASYLEWSKI, 


na sie Tod k 7—12, KuBOŚ Jedwabne 


szaliki jedwabne iA p- 


Baczność! 


Przewozy zwłok z wszystkich krajów, ekshamacys eti 
Fabryczny zakład trumien metalowych 
etc., wieńców i t. p. Ceny umiarkowane, 
szybka i rzetelna usługa. 792 
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go. Być może. Rozgadałem się nieco. Właści- 
wie bowiem chciałem tylko stwierdzić, że my, 
Polacy, nie mamy własnego, narodowego plum- 
puddingu. 


H. B. 


Wiadomości podiyczne Í społeczne, 


Sprawy zagraniczne. 


Przed rozbiorem Petrsyi. 


W chwili, gdy Europa wytężoną uwagę 
poświęca watargowi turecko-włoskiemu i w ty- 
siącznych kombinacyach roztrząsa minioną i 
istniejącą możliwość wojny angielsko-niemie- 
ckiej — gdy umysły na wschodzie olbrzymiej 
Azyi zajęte są przewrotem stosunków w Chi- 
nach, na blizkim jej zachodzie dokonywa się 
tragedya cicha, bez huku armatnich wystrza- 
łów, tragedya tem głębsza... 

Panstwo ginie. 

Ginie niezawisła Persya, nad którą przed 
dwu łaty tak pięknie weszła zorza wewnętrznej 
regeneracyi, która za przykładem Europy, tej 
samej, co jej dziś nóż do gardia przykłada, 
przepędziła tyranów i zaprowadziła rządy kon- 
stytucyjne. W tem jest ginącej Persyi rys wspól- 
ny z naszą ojczyzną, serdeczni jej sąsiedzi i o- 
piekunowie, Rosya i Anglia, uznali, że konsty- 
tucyjna Persya nie będzie tak powolną ich „ży- 
czeniom* i radem, jak zgangrenowany reakcyj- 
ny rząd przepędzonego za dziesiątą granicę Ma- 
homeda Alego. 

To, co obecnie dzieje się w Persyi i z Per- 
syą, cyniczna grabież niezawisłości, a w blizkim 
czasie i rozbiór Persyi — musi się spotkać ze 
stokroć większem potępieniem uczciwej opinii 
Europy, niż trypołitańska wyprawa Włochów, 

bądź co bądź okupywana krwią i masą pianię- 
dzy. W zwierciedle ostatnich wiadomości z Te- 
heranu, Petersburga i Londynu wychodzi na 
jaw nieosłaniama niczem perfidya „mocarstw“, 
które już przed 4 laty porozumiały się co do 
„podziału sfery wpływów“, eufemistycznie kry- 
jącego w sobie całkiem zwykły rozbiór państwa. 

Układ Izwoiskiego i Nicolsona w r. 1907, 
rozgraniczający sferę angielskich i rosyjskich 
interesów w Persyi nabiera dziś dopiero istot- 
nego znaczenia. Rolę czynną w tem zacnem 
przedsiębiorsiwie wzięła na się Rosya, nie ma- 
jąca i tak w opinii Europy wiele do stracenia. 
Gdy nic udało się jej w lecie wprowadzić na 
iron byiego szacha, chwyciła się teraz metody 
ustawicznych szykan i prowokacyi, które zna- 
lażłszy aprobatę Anglii, wpędziły Persyę w 
położenie bez wyjścia. 

W wyszukiwaniu podstawy do wkroczenia 
w wewnętrzne stosunki państwa Rosya nie była 
wybredna. Przed 3 tygodniami, gdy zarząd skar- 
bu przystąpił do konfiskaty dóbr brata b. sza- 
cha, dwaj rosyjscy oficerowie zelżyli w praw- 
dziwie rosyjski sposób perskich urzędników. — 
Gdy Persya zażądała za to zadośćuczynienia, 
Rosya odwróciła „kola ogonem“ i żąda!a prze- 
proszenia awanturników, stawiając znane ulti- 
matum. Za» radą“ Anglii rząd perski spełnił 
życzenia rosyjskie, byle tylko Rosyi nie dawać 
powodu do wkroczenia, zanim rozterki w Topig 
parlamentu i rządu (regent usunął się od rzą 
dów i prowizorycznie sprawuje je jeszcze 2 mie- 
siące) nie zostaną załagodzone. 

I oto Rosya wynalazła wnet inną furtkę 
do inierwencyi. Persya powierzyła reorganiza- 
cyę skarbu Amerykaninowi Shustro wi, któ- 
ry wziął się do dziela bardzo sprężyście, co nie 
leżało naturałnie w intencyach Rosyi. Postano- 
wiła go więc usunąć. Shusier ogłosił był przed 


Rio szuka: 
Ten Ten ZNAMZIE 


Na Sw. Mikolaja 
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kilku dniami „Timesie* notatkę nie bardzo 
pochlebną dla gospodarki rosyjskiej w Persyi 
i stąd... nowe ultimatum Rosyi, która zażąda- 
ła natychmiastowego usunięcia Amerykanina, 
zabroniła angażowania obcych urzędników do 
Persyi bez zgody Anglii i Rosyi oraz zażądała 
zwrotu kosztów wyprawy wojsk rosyjskich do 
Kaswina, w czasie pierwszego ultimatum. 


Nic dziwnego, że na takie bezczelne wa- 
runki medżilis perski odpowiedział odmownie, 
na skutek czego wojska rosyjskie rozpo czę- 
ły marsz na Teheran. Naiwna Persya raz 
jeszcze zasię gnęła porady Anglii, która kazała 
jej warunki rosyjskie spełnić ! 

Ostatnie depesze brzmią bardzo dla Per- 
syi niepomyślnie. Rozwój wypadków może już 
teraz pójść po jednej linii, Która prowadzi do 
podziału olbrzymiego państwa. 


Wojną włosko-fturecka. 


Walki w Trypolisie. 


Rzym. (TBK.) Do „Ag. Stefani.“ 
z Derny: 

W sobotę trzy kolumny Turków i Ara- 
bów, razem około 1000 żołnierzy, zaatakowały 
nasz fort. Nieprzyjaciela rozgrom ono i zmuszo- 
no do odwrotu. 

Trypolis. (TBK.) Ag. Stefan. donosi: Dnia 
3 bm. na naszy m wschodnim froncie zajęty 
stanowisko V. i VI. brygada w miejsce bersa- 
glierów, grenadyerów i strzelców alpejskich. 
Swięto bajramu minęło dotąd bez wypadku. 
W mieście spokój. Telegrafem bez drutu nade- 
słano z Benghasi wiadomość, że grupy nieprzy- 
jaciół pojawiły się w pobliżu, zagrażając prze- 
dnim strażom ; oddziały nieprzyjacielskie są — 
jak się zdaje — małe. Ubiegłej nocy spłoszyły 
nasze bat rye oddział Beduinów. Klęska nie- 
przyjaciół z 28 z. m. koło Coeifri była dotkli- 
wą; poległo 28 netabłów ze szczepu Awangiri. 
Stan zdrowia Jana Carreres jest już zupełnie | 
dobry. 


donoszą 


Pogłoski o zamknięciu Dardanełów. 


Piszą nam z Wiednia: W tutejszych ko- 
łach dyplomatycznych utrzymują, że wiadomość, 
jakoby Turcya nosiła się z zamiarem zamknię- 
cia Dardanclów, nie jest właściwie aktualną. 
Turcya chciała się tylko upewnić u mocarstw, 
czy na wypadek napadu wioskiego na Darda- 
nele, będzie mogła poczynić zarządzenia obron- 
ne. Prawa tego oczywiście żadne mocarstwo nie 
neguje. Tureya czyni też odpowiednie przygoto- 
wania. A zresztą Włochy nie mają zamiaru 
przeprowadzenia blokady Dardaneiów. Możliwe 
jest jednakowoż, że skoro się przekonają, iż 
wszystkie ` inne środki nie doprowadzą do celu, 
noca. ZANIM cieśniną Dardanelską. 


Sprawy Sanar 


Stan zdrowia cesarza. 


Z Wiednia donoszą nam: 

Cesarz był w sobotę lekko niedysponowa- 
ny; niedyspozycyę tę spowodowała niepogoda 
w dniu pierwszego po kilkn tygodniach wyja- 
zdu monarchy. 

Wystąpił lekki katar i podrażnienie do 
*|kaszlu, na czem ucierpiał cokolwiek sen w no- 
cy z piątku na sobotę. Mimo tej niedyspozycyi 
wyjechał cesarz w sobotę z Schónbrunnu do 
zamku na uroczystość nałożenia biretów kar- 
dynałom. Podczas tej półtorag godzinnej ceremo- 
nii nie widać było u monarchy ani śladu zimę- 
czenia, wieczór tego dnia wziął monarcha u- 
dział w obiedzie dla kar dynałów w Schónbrun- 
nie i w najlepszem usposobieniu odbył cercle, 


zdrowego, smacznego, BEZUWArCEWZBYU ua mazŚle umubwu ta mzśle sporządzonego wikt wikt, 


go w jadalni Michała Drabika, ul. Brajerowska 6. 


Ste. 5. 


trwający pół godziny. Noc z soboty nie nie- 
dzielę minęła zupełnie normalnie i objawy ka- 
taralne zniknęły. W niedzielę był cesarz rano 
na mszy w kaplicy zamkowej. 

Potem przyjął monarcha arcyksięcia Ka- 
rola Stefana, a następnie wysłuchał sprawozdań 
różnych dygnitarzy, między nimi ministra obro- 
ny krajowej Georgie'go, szefa żandarmeryi Teslję, 
który przybył z kilku oficerami, aby monarsze 
przedłożyć propozycye w sprawie nowych uni- 
formów dla żandarmeryi. 


Nowy szef sztabu generalnego. 


Wiedeń. (TBK.). Dziennik rozporządzeń 
dla armii ogłasza pismo odręczne cesarza, mia- 
nujące generał-porucznika p. Szemuę szefem 
sztabu generalnego, 


KRONIKA 


Kalendarzyk: 

Dziś, w poniedziałek (3 grudnia): 
Ksawerego. — Gr.-kat. Wowed. Bohor. 

Wschód słońca o godz. 7'05 rano, zachód o godz 
3'23 popołudniu. 


Kalendarzyk myśliwski. W miesiącu grudniu wolno 
polować ma: zające, jarząbki, giuszce, cietrzewie, dropie, 
pardwy, ptactwo błotne i wodne. 

Sprzedawać nie wolno: jeleni, kuropatw, 
przepiórek i dzikich gołębi. 

Przez cały rok wykluczone są z polowania, a tem 
samem sprzedaży: łanie, sarny (kozy), cielęta, śpiczaki, 
tudzież kury głuszców i cietrzewi. 


rz.-kat. Barbary 


od 15-g0 


Reperiuar teatru miejskiego we Lwowie. 


W poniedziałek VII. przedstawienie z cyklu polskich 
utworów scenicznych, po raz l-szy „Marya Stuart“, dra- 
mat historyczny w 5 aktach Juliusza Słowackiego ; z Wan- 
dą Siemaszkową w roli tytułowej. Abonament Nr. 12. 

We wtorek po raz 18-ty „Cnotliwa Zuzanna“ ope- 


retka w 3 aktach J. Gilberta; z Heleną Miłowską w roli 
tytułowej. 
Repertusr Teairu nowego. Poniedziałek; Pierwsze 


przedstawienie popularne: „Na Iwowskim bruku“, wtorek: 
„SyYnowa ze suteren“, środa: „Dwaj złodzieje”, czwartek : 
„Hołota*, piątek: „Krowoderskie zuchy“, sobota: „Piaskarz 
ły czakowski*, w niedzielę: „Piaskarz łyczakowska”, 


Reportuar gal. blura koncert M. Tiirka. 


Dziś. Wieczór pieśni St. Argasińskiej. 
6. grudnia. Wieczór sonatowy Melcera i Kochań- 
skiego. 
7. grudnia. Wielki wieczór bajek, 
ee literatów i artystów polskich. 


19. grudnia. Pablo Casals, wiolonczelista. 


staraniem Tow. 
w zaj. 


Zakosane (Lwów, Akademicka 24) codziennie kon- 
cert muzyki salonowej. Wstęp wolny. 1592 


Fowszechne Wykłady Uniwersyteckie. W poniedziałek, 
dn. 4. b. m. prot. gimn. dr. M. Balaban: „Żydzi w Ga- 
licyi* (1772—1868). Sata domu akad., ul. Senatorska 1. Po- 
czątek o godz. 7. 

Prof. gimn. dr. S Homme: „Zasady stenografii 
polskiej“. Cz. I. Zakład chemiczny Uniw., ul. Długosza 6 
Pocz. o godz. 8. 

Czar krajów gorących. Dziś, w poniedziałek wykład 
prof. dra Dunikowskiego „Czar krajów gorących* w sali 
posiedzeń Rady miejskiej, o godz. 6-tej wieczorem. 

Osobiste. Notaryusz Bronisław Nartowski przeniósł 
swą kancełaryę do domu przy ul. Trzeciego Maja 1. 2. 

Uniwersytet ludowy im. A, Mickiewicza. W poniedzia- 
łek, 4. grudnia odbędzie się wykład Feliksa Kona: „Reli- 
gia człowieka pierwotnego“ w sali Stowarzyszenia druka- 
rzy „Ognisko“, ul. Piekarska 18. Początek o godz. 8-mej 
wieczorem. Wstęp wolny. 

W środę, 6. grudnia odbędzie się wykład M. Kono- 
packiej: „współżycie u zwierząt w sali Stowarzyszenia 
stolarzy „Zgoda“, ul. Piesza l. 2, 

Św. Mikolaj w Kole literacko artystycznem. Odbędzie 
się we wtorek, 5. bim. o godz. 6-tej w. wieczór św. Miko- 
łaja, zabawa dla dzieci, połączona z tombola, na której 
będą do wygrania także najnowsze dzieła literackie, jako- 
też cbrazy naszych artystów malarzy, 

Qdezyty pedagogiczne. Trzeci z cyklu onan pe- 
dugogicznych p. Julii Benoni-Dobrowolskiej P- t.: „Obo- 
wiązki now oczesnej matki*, odbędzie się staraniem Zwiazku 
Równouprawnienia Kobiet w środę, 6. b.rn. o godz. 7-mej 
wiecz, w lokalu własnym, ul. Batorego 1. 36, JI. p. Goście 
mile widziani. 

Z po'sk. Tow. przyrodników im. Kopernika. XII Po- 
siedzenie naukowe Polskiego Towarzystwa Przyrodników 


BE 


g 


W, mi. Halicka 6. 


Wielki wybór Manicare, kaseler z knmpletnemi przyborami do golenia, 
oraz kaseiek z aparatami do golenia 


„Jan LRERIK, L 


= poleca Jirma 


Str. 6. 


„Gazeta Wieczorna” dnia 4. grudnia 1911, 


im. Kopernika odbędzie się we wtorek, dnia 5, grudnia 
1971 r. o godz. G-tej wiecz. w sali Instytutu chemicznego. 
Porządek dzienny: 1. Prof. S. Krzemieniewski: „O mie- 
szańcach rostowych*. 2. Prof. J. Nusbaum: „Demonstracya 
niektórych przedstawicieli morskiej fauny głębinowej”. 
3. Prof. S. Tołłoczko: „Demonstracya niektórych przyrzą- 
dów chemicznych. 

Św. Mikołaj przybędzie do czytelni kalejowej (gmach 


dworca czerniowieckiego! -go b. m. we wtorek o godz. 
ü m. 30 wieczór 1 obdarzy grzeczne dziatki podarkami. 


Ofiarowane dzieciom przez rodziców podarki przyjmuje 
Zarząd Stow. w poniedziałek 4-go wieczór, zaś we wtorek 
po południu od godz. 3-ciej. Początek zabawy dla dzieci 
o godz. b-tej wieczór. Wstęp od osoby 20 hal, dla dzieci 
niżej lat 10 — 10 halerzy. 

Sukces „Straceńców* Konczyńskiego w 
Warszawie. Z Warszawy telegraluje nasz ko- 
respondent pod dałą wczorajszą: Nową sztukę 
Tadeusza Konczyńskiego, czteroakłowy dramat 
p. t. „Straceńcy” przyjęio wczoraj w teatrze 
Rozmaitości z ogromnem zainteresowaniem. 
Sztuka odniosła wielki sukces sceniczny. 

IV. Zjazd ukraińskiej socyalnej demo- 
kracyi Galicyi i Bukowiny rozpoczął swe o- 
brady w niedzielę o godz. 9 rano we Lwowie 
w sali Kasy chorych przy ul. Brajerowskiej. Po 
zagajeniu wygłoszonem przez p. Mikołaja Han- 
kiewicza, przystąpiono do wyboru prezydyum 
Zjazdu. Wybrani zostali: b. poseł Jacko Oslap- 
czak, Mikołaj Hankiewiez (Lwów) Osyp Bez- 
patko (Czerniowce), jako przew., a Dąbczewskij 
(Lwów) i Kopiakiwskij (Kołomyja) sekrelarza- 
mi. Na sali obecni są: poseł Wityk i scjmowy 
poseł z Bukowiny Hawryszczuk. Pozatem przy- 
byli 2 delegaci „Ukraińskiej Soc, Dem.* w Ro- 
syi, imieniem PPS p. Hausner, ZPS. p. Stengel 


i przedstawiciel organizacyi zawodowej p. Ku-; przedsięwziął wczoraj 


sznir. Delegatów jawiło się 80 z Galicyi wselto- 
dniej i Bukowiny. 

Nasłędnie p. Włodzimierz Lewińskij (Lwów) 
złożył wyczerpujące sprawozdanie z działalno- 
ści partyj, a także egzekulywy z 2 ostalnich 
lat. Poseł Wityk zaś zdawał sprawę ze swej 
czynności parlamentarnej. Po bardzo żywej dy- 
skusyi uchwalono absoluloryum cgzekutywie 
partyjnej i aprobowano wstąpienie posła Wi- 
lyka do klubu niemieckich socyalistów w cha- 
rakterze hospilanta. 

(Jak wiadomo poseł Wilyk hospitował był 
przedtem w klubie polskich socyalistów. Red.). 

Nastąpił relerat p. Lewińnskiego i korretc- 
tat p Mełenia o „wzajemnych stosunkach so- 
cyalistycznych parlyi w Austryi*, 

Dzis dalszy ciąg obrad. 

Nowe rewelacye Burcewa. Z Pelersbur- 
ga donoszą o wykryciu przez Burcewa nowego 
szpiega, który ma być wolnomularzem. Jest 
nim szef rosyjskiej policyi tajnej we Hrancyi, 
nazwiskiem Bitard, kióry wkradł się w zaułta- 


nie kół wolnomularskich w ten sposób, że 
przedstawił się, jako „engrosisia* o dążeniach 


Celem szpiegostwa w kołach 
wolnomułarskich było wyśledzenie slosunków 
między wolnomułarzami francuskimi a rosyj- 
skimi i zbadanie, jaki wpływ wywierają loże 
wolnomułarskie na rozwój idci wolnościowych 
w  Rosyi. Rozmaite pisma rosyjskie, reakcyjne 
i urzędowe szerzą bowiem przekonanie, że re: 
wolucya rosyjska jest dziełem wolnomulurzy. 

Teatr Nowy. Dziś w poniedziałek na pierw- 
sze popułarne przedstawienie ciesząca się wiel- 
kiem powodzeniem sztuka mieszczańska ze špic- 
wami i lańcumi C. Danielewskiego „Na lwow- 
skim bruku“. Najdroższe miejsce 1 K., najtańsze 
20 hal. 

Jutro we wtorek „Synowa ze suteren*, a 
we środę „Dwaj złodzieje”, sztuka, klóra zdo- 
była rekord śmiechu na wczorajszym przedsta- 
wieniu. 

Tajemnicza sprawa. Formalne oblężenie 
i szturm przypuściła połicya wczoraj do mie- 
szkania p. Kormauna przy ul. Podlewskicgo 
I. 3. Powodem tego była następująca zagad- 
kowa sprawa: Do p. Kormana przyszła w od- 
wiedziny wieczór około godz 400 córka jego 


humanitarnych. 


Najlepsze pzrfnmy. Nowości w torebkach damskich, Wyroby 
skórkowe, Teki na binrka, Fibnmy, Ramki, Necesery do po- 


dróży i szycia, Kasety na biżnuterye. 
Wy boor olbrzymi. 


z mężem. Na ulicy zauważyli, że w mieszkaniu 
świeci się, weszli więc na górę w przekonaniu, 
że ktoś z domowników jest lam. Kiedy jednak 
przyszli pod drzwi i zapukałi, światło nagle 


zgasło, a drzwi nikt nie otwierał. Zeszli więc 
na dół, myśląc, że się omylili, ale z cicka- 


wości zaczekali jakiś czas. pod domem Po 
chwili spostrzegli, że w mieszkaniu znowu za- 
świecił ktos elektryczność, a wtedy zauważono 
nawet w oknie jakiegoś mężczyznę, mocno 
giestykulującego. Powtórzono pukanie kilkakrot- 
nie, lecz zawsze z tym samym skutkiem, co 
pierwszy raz. 

Ostatecznie domyślono się, że w mieszka- 
niu muszą być złodzieje i zawiaudomiono o lem 
policyę. Tymczasem, zanim przyszła policya, 
pilnowano obu wejść do mieszkania. Wkrótce 
zjawiła się na miejscu policya, w sile 6 żołnie- 
rzy i dwu ajeniów. Wszelkie usiłowania otwar- 
cia mieszkania spełzły na niczem. Dopiero po 
wyjęciu okna, dostała się policya do środka. Z 
wielką ostrożnością, w obawie przed ewenluul- 
nemi strzałami ze strony bandytów, rozpoczelo 
poszukiwania, lecz mimo przerzucenia wszyst- 
kich możliwych schowków i skontrolowania 
mebli, nie znaleziono nikogo. Sprawcy jacyś 
byli  bezprzecznie w mieszkaniu, ale zdołali w 
niewytłumaczony sposób ujść Byliby się do- 


brze obłowili, bo 'w mieszkaniu znajdują się 
dwie kasy ogniotrwałe, jak zapewniają, wcale 
dobrze naładowane. (Całą noc patrolowała w 


kamienicy policya. 


Ofiara lotnictwa. Lotnik Recb, który 
w południe lol do No- 
rymbcrgii, spadł w drodze koło Breitenturm i 


zabił się na miejscu. 


W niepewne ręce widocznie dostała się 
Haluška Wiwczarówna, która przybyła one- 
gdaj do Lwowa z Kopyczyniec. Wiwczarówna 
miała objąć służbę u p. J. Wallersicinowej, a 
nic znając jej adresu, dopytywała się przecho- 
dniów. Zjawiła się tedy jakaś starsza kobieta, 
która oliarowała się odprowadzić Wiwczaró- 
wnę do Wallerstiecinów i od tej pory ślad za 
nią zaginął. P. Wallersleinowa zwróciła się do 
policyi z prośbą o poszukiwanie zaginionej, gdyż 
obawia się, że miodu i niedoświadczona dzie- 
wczyna dosłała się w ręce handlarzy żywym 
towarem. 


O „Legionie“ Wyspiańskiego. Staraniem 


„Kużniecy będzie mówił we wtorek dnia 5. 
grudnia p. Adam Zagórski o „Legionie“ Wy- 
spiańskiego i o jego wystawieniu na scenie 
krakowskiej. 


Ćwiczenia w sztuce żywego słowa. Sla- 
raniejm sekcyi literackiej „Akad, Koła arl-dram.'* 
odbywały się w lokalu Czytelni akad, pod kie- 
rowniciwem lektora w uniwersytecie iwowskim 
p Juliusza Tennera, ćwiczenia w sztuce żywe- 
go słowa, cieszące się żywym wspóludziałem i 
wielkiem zainteresowaniem wsrod  młodziczy 
akadem. płci obojga. Ćwiczenia le odbywać sie 
będą, jak nam z Zarządu Koła donoszą, w dal- 
szym ciągu i w roku biczącym. Pierwsze zc- 
branie odbędzie się we wlorek 5, grudnia o g. 
wpół do ósmej wieczorem w sali H. uniwersy- 
tetu. Przedmiotem ćwiczeń będzie czytanie na 
na głos lragedyt Słowackiego „Mazepa“ z roz- 
dzielonemi rolami. Udział w tych ćwiczeniach 
dostępny jest dla wszystkich członków Kola. 

„Polskie Towarzystwo dla niesienia po- 
mocy więźniom i zesłańcem politycznym“ 
donosi, że obchód rocznicy powstania listopa- 
dowego, zapowiedziany na 3 grudnia, nie mógł 
się odbyć z powodów, zupełnie od zarządu Lo- 
warzystwa niezależnych. 

Umysłowo chorzy na ulicach. Umysłowo 
chorego meżczyzne, nieznanego nazwiska, przy- 
trzyma! wczoraj przed południem policyant na 
ulicy Zółkiewskiej i odstawił do szpitala po- 
wszechnego. Nieszcześliwiecć liczy około 25 lat. 


Nr. 412 
W ulicy Piekarskiej przytrzymano Jana 
Reisa, który wyprawiał tam awantury, zdra- 


dzajac chorobę umysłową. Odstawiono go do 
komisaryatu IL dzielnicy. 

Usiłowane morderstwo. Wczoraj po po- 
łudniu usiłował zastrzelić swą żonę murarz, Jan 
Sykuła, zamieszkały przy ul. Podzamcze |. 15. 
Zona jego opuściła go przed kilku dniami i za- 
mieszkała u swej matki, przy ul. Inwalidów 
1.15, a kiedy, mimo kilkakrotnych urgensów, 
do męża nic wracała, tak go tem rozdrażniła, 
że postanowił ją zastrzelić. Wpadł też wczoraj 
do mieszkania swej teściowej i strzelił do żony, 
ale chybił, poczem zbiegł w obawie przed przy- 
trzymaniem go przez sąsiadów, zwabionych 
strzałem 

Policya w nocy przyareszlowała Sykułę 
i stwierdzono, że jest on moeno podejrzany o 
zamordowanie ś. p. Todta przy ul. Tkackiei. 

Zamach samobójczy z zazdrości. W szyn- 
ku przy ul. Szpitalnej 1. 32 zażył w niedzielę 
w nocy karbolu w celu samobójstwa Jakób Ma- 
karek, rozdrażniony zachowaniem się narzeczo 
nej, która zabawiała się lepiej w towarzystwie 
innych mężczyzn, lekceważąc Makarka. Pogolo- 
wie ratunkowe przepłukało desperatowi żolądck 
i odstawiło go do szpitala. 

Aresztowanie Krakowianina w Buda- 
peszcie. Na rekwizycyę policyi krakowskiej a- 
tesztowano tu onegdaj krakowskiego handlarza 
winem Wolfa Hanelesa i jego żonę, z powodu 
oszustw popelniouych w krakowie na kwote 
20.000 koron (Haneles jeździł do Palestyny ku- 
pować wino palestyńskie i oszukał krakowskich 


kupców. Przyp. Red.) 


Bandytyzm kwitnie! Do pomieszkania p. 
Periera przy ul. Piekarskiej 1. 87 usiłował się 
dostać niejaki S., akademik(!%) i dopiero p. 


Perier wystrzałem z rewsiweru nastraszył go 
i oddał w ręce policyi. 

Echa morderstwa przy ul. Tkackiej. Po- 
licya aresztowała niejakiego Stanisława Pod- 


górskiego, podejrzanego o współudział w mor- 
derstwie przy ul. Tkackiej, którego ofiarą padł 
śp. Józeľ Todt. 

Aresztowanie handlarza żywym towarem 
Policya aresztowała onegdaj w nocy niejakiego 
Abrahama Mermela r. Sana, którego już dawno 
poszukiwano, jako znanego polieyi handlarza 
żywym lowarem. Sana przytrzymano na Za- 
marslynowie, podczas obławy policyjnej. 

Napad w celach rabunkowych  Przedwczo- 
raj około godziny 9. wieczór wracali z Zamku 
Karol Brzeski, szofer, i Franciszek Niemiec w 
towarzystwie pewnej panny. Nagle z krzaków 
wyskoczył jakiś mężczyzna, uzbrojony aż w 
dwa rewolwery i krzyknął: ręce do góry, da- 
wać pieniądze! Przerażona towarzyszka napad- 
niętych poczęła krzyczeć, czem spłoszony rabuś 


zbiegł, Całego zajścia świadkiem był jakiś 
drugi mężczyzna, który wraz z tabusiem wy- 
szedl z krzaków i wraz z nim zbiegł. 

Szpieg? Zandarmerya aresztowała ma- 


we 


larza (7) Mieczysława Junga, liczącego 50 lat, 
który włóczył się w okolicy Lubaczowa i czy- 
nił zdjęcia fotograficzne. 

Zmarli 2. i 3. grudnia 1911: Krosińska Katarzyna, 
córka zurobnika, 2 lata; Stec Stefania, córka zarobnika, t 
lata; Berdowski Teodor, syn listonosza, 1 rok 1 miesiac; 
Derdylewicz Michał, c. K. leśniczy rządowy, l. 46; Szu- 
bartowicz Czesław, syn malarza, 8 lata 4 mies.; Proche- 
wnik Marciu, wożny sądowy, l. 57; Piepes Chaja, uboga, 
Ł 55; Bojarski Kazimierz, syn zarobnika, 2 łata; llery- 
szyn Dmytro, zarohnik, I. 25; Piwonka Kudoksya, wdowa 
po oficvaliście prywatnym, l. 67; MKonopasek Franciszek, 
pens. inwalida, l. 50; Baczes Chaim Leib, b. zajęcia. l. 66; 
boszyl Marya, córka motorowego kolei elektr., 4 lala 
Kozicki Jan, syn robolnika, 4 dni; Moskwa Marya, wdowć 
po zarobniku, I. 68; Kierska (Gabryela, żona zarządcy 
Truskawca. L 54: Dr. Opolski Wiktor, emeryt. prymarynsz 
szpilala powszechnego, |. Jaskowska Marva, kucharka- 
1.20; Schein Race, właść. realności, |. 80; Teder Jenta, 
zarobnica, |. 52; Taubes Ewa, wdowa po urzędniku pry, 
wanym, 74. 
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Worki polskie św. Mikołaja pełne słodyczy 
po 1, 2 i 3 kor. 
Pierniki znakomite ozdobnie pakowane 


poleca firma: 1679 


Jan ELOCTLtLnger 
Lwów, Tsatra!na 8, Kopernika 2, Zyblikiewicza 49. 


Najpunktualniej w 3-ch dniach czyści che- 
micznie wszelką garderobę: Lwowska pa- 
rowa Farbiarnia i Pralnia chemiczna W. 
HERTE, spółka z ogr. odp. we Lwowie, 
Sykstuska 2. 1676 

dywanów” 


MAGAZYN TAPET, ©: 


firanek i materyi mebłowych, oraz 12 do okien’ 
firmy „J. SZYDŁOWSKI: został przeniesiony z ul 
Jagiellońskiej 19 na ul. 


KOPERNIKA 5. 


NOWOŚĆ ! Koszyki św. Mikołaja 
pełne słodyczy i bardzo efektowne do 
nabycia jedynie tylko u Czesławy Scha- 
yer szt. po kor. I i wyżej. Lwów, plac 

Maryacki 6. 1721 


1079 


5.000 szizk 
tutek hygienicznych „Primus* 
waną „Optimus* 

„Primus*, ul, Gródecka 35, 


z watą preparo- 
za 10 koron wysyła fabryka 
330 


Kronika krajowa. 


Kraków. 
Ku czci Krasińskiego. W lokalu „Stra- 
ży polskiej“ odbyłosię drugie posiedzenie komitetu 
wykonawczego obchodu 100-nej rocznicy uro- 
dzin Krasińskiego pod przewodnictwem prof. 
Antoniego Balickiego. Obrady rozpoczęto 
nad wnioskiem prof. Antoniego Maza no w- 
kiego, proponującym z okazyi obchodu wy- 
danie książki z wyborem najlepszych dzieł 
Krasińskiego z krótkimi komentarzami. Wnio- 
sek uchwalono i polecono zarządowi dobranie 
komitetu redakcyjnego, którego przewodnictwo 
należałoby powierzyć projektodawcy. Prof. 
Balicki oznajmił, że dyrektor teatru p. 
Solski objawił skłonność wystawienia w głów- 
nym dniu obchodu d. 19. lutego 1912  „Iry- 
dyona*. P. Balicki wniósł, aby z okazyi przed- 
stawienia wydano artystyczny afisz teatralny, 
który pod względem treści mógłby uchodzić 
za pamiątkową jednodniówkę. Sprawę odczy- 
tów odroczono do czasu, aż profesorowie uni- 
wersytetów rozbiorą między siebie tematy, po- 
czem reszta tematów będzie rozdana innym 
prelegentom. Zorganizowanie innych odczytów 
o Krasińskim w poszczególnych stowarzysze- 
niach powierzono dr. Bogdanikowi. P. So- 
snowski w imieniu Związku artystów teatru 
oświadczył gotowość czynnego udziału w uro- 
czystości. Oświadczenie to przyjęto oklaskami. 
Sprawę ewentualnej iluminacyi w dniu obchodu 
i reprodukcyi biustu odroczono do przyszłego 
posiedzenia. 
Sambor. 

Próces o zamach na p. Jakóba 
Fenuersteina. Dnia 9. września b. r. przy- 
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„Gazeta Wieczorna" z dnia 4. grudnia 1911. 


Str. 7. 


aresztowała policya w Drohobyczu 19-łetniego |jeszcze wezwać magistrat, by wykonał dawną 


studenta gimnazyainego Tennenbauma, który 
dnia poprzedniego przybył z Wiednia do Dro- 
hobycza, by tu wykonać zamach ma Jakóba 
Feuersteina, b. wiceburmistrza miasta Drohoby- 
cza, któremu ogólnie przypisywano winę kata- 
strofy w dniu wyborów 19. czerwca br. Spro- 
wadzony na policyę, Tennenbaum przyznał o- 
twarcie, że będąc syonista, był na kilku zgro- 
madzeniach w Wiedniu, na których omawiano 
wypadki zaszłe w Drohobyczu w czasie wybo- 
rów i gdy kłoś ze zgromadzonych zawołał, że 
zdałby się jakiś Siczyński, któryby żydów o- 
swobodził od Feuersteina, on odezwał się, że 
„on będzie takim Siczyńskim*. Zakupił tedy 
G-strzałowy rewolwer w Wiedniu i nabiwszy 
go ostrymi nabojami, przybył do Drohobycza 
z tym stanowczym zamiarem, aby Jakóba Feuer- 
steina zastrzelić i w tym też celu oczekiwał go 
na ulicy, ałe przyaresztowanie udaremniło wy- 
konanie zamachu. Faktycznie znaleziono teź w 
kieszeni Tennenbauma rewolwer nabity 6-ma 
ostrymi nabojami. 

Dnia 1. grudnia stawał tedy Tennenbaum 
przed Trybunałem sądu przysięgłych w Sam- 
borze, oskarżony o zbrodnię usiłowanego skry- 
tobójczego morderstwa. Sala była przepełniona 
publicznością, wśród której przeważały młode 
syonistki, które nawet w znacznej ilości przy- 
były z Drohobycza na tę rozprawę. Oskarżony 
na rozprawie mniej bohaterską przybrał pozę, 


j|niż w toku śledztwa, gdyż na pytanie przewod- 


niczącego wiceprezydenta Jakuhowskiego, czy 
chce jeszcze być Siczyńskim, oświadczył, że 
nie — a obrońca oskarżonego, adw. dr. Ale- 
ksandrowicz zażądał zaprotokołowania tej „de- 
klaracyi". Ta deklaracya nie przypadła też do 
gustu młodym syonistkom, gdyż (jakkolwiek 
bardzo praktyczna) obniżała poziom bohaterski 
oskarżonego, a również nie zadowoliło ich prze- 
mówienie obrońcy, który oskarżonego przedsta- 
wił jako nierozważnego dzieciaka, zajadającego 
się na krótki czas przed wykonaniem zamachu 
w cukierni ciastkami z kremem, który wedle 
swego przyznania tylko dłatego trochę się za- 
wahał, czy ma ów zamach wykonać, bo miał 
jeszcze półtora roku do matury. Sędziowie przy- 
sięgli uwolnili też niefortunnego naśladowcę Si- 
czyńskiego jednogłośnym werdyktem od oskar- 
żenia, a gdy prokurator państwa nie zgłosił 
przeciw uwalniającemu wyrokowi zażalenia nie- 
ważności, pospieszyły rozentuzyazmowane syo- 
nistki pod bramy więzienia, by wychodzącemu 
na wolność bohaterowi urządzić głośną owacyę. 
Przemyśl. 

Z Rady miejskiej. (Interpełacya o 
proces. — Bazary stare, nowe i najnowsze. 
Ustawa wodociągowa). Czwartkowe posiedzenie 
Rady miejskiej rozpoczęło się interpełacyą dyr. 
Krzanowskiego o proces, który magistrat miał 
o obrazę czci z „Głosem przemyskim“ i jak 
wiadomo przegrał. Po wyjaśnieniu, złożo- 
nem przez syndyka dra Rosenbacha, wywiązała 
się ożywiona dyskusya nad wnioskiem nagłym 
dra Tarnawskiego w sprawie t. zw. bazarów 
przy ul. Jagiellońskiej. Po ożywionej dyskusyi, 
pełnej zgoła niepocieszających momentów (łeit- 
motiv wyznaniowy, przycinki pod adresem cho- 
rego, nieobecnego, a więc pozbawionego mo- 
żności obrony burmistrza), uchwalono pozosta- 
wić w nowych bazarach tych, których tam po- 
mieściła komisya bazarowa, względnie magi- 
strat, pozostawić w starych bazarach przy ul. 
Mniszej najbardziej potrzebujących tego, polecić 
magistratowi wygotowanie wniosku na budowę 
nowych bazarów i wreszcie (delikatne („votum* 
nieufności dla urzędujących członków magi- 
stratu) wybrać osobną komisyę dla zarządu ba- 
zarami. 

Projekt ustawy wodociągowej dla Przemy- 
śla, mający zostać przedłożonym Sejmowi w 
najbliższej sesyi, modyfikowano o tyle, że uwol- 
niono od opłaty taryfowej 50 l. wody na dobę 
i głowę, oraz przyznano właścicielom realności 
prawo regresu do lokatorów za grosz wodny. — 
Na tem zakończono posiedzenie, uchwałając 


są do nabycia we wszystkich 
większych składach mebli - - 


Długoletnia gwarancya. 


uchwałę Rady miejskiej i zorganizował biuro 
wodociągowe. 
Pożar sklepowy wybuchł 29 z. m. 


o godz. 7 rano w handlu wiktuałów Schrei- 
bera, przy ul. Jagiellońskiej 39. Przyczyną — 
węgle w garnku na workach posławione. Straż 
pożarna z nacz. Olszewskim na czele ogień w 
przeciągu 10 minut ugasiła. Szkoda nieznaczna. 

Nagły skon. Porucznik 2 p. artyleryi 
polnej, Alojzy Zwach, zmarł nagle w nocy 29 
b. m. Dzień przedtem wykonywał natężające 
ćwiczenia w szkole ekwitacyi, nazajutrz zaś z 
rana, gdy nie można było dopukać się do jego 
mieszkania, wyłamano drzwi i znaleziono na 
łóżku zastygłe już zwłoki. 


List z Warszawy. 


JAŁOWOŚĆ ŻYCIA UMYSŁOWEGO. — POSŁANNICTWO 
DZIENNIKARZA. — DYSKUSYA. — „KURYERKOWY* 
NASTRÓJ. 


Jeżeli, określając życie, tak chętnie iden- 
tylikujemy je z wieczną, nieustanną walką, to 
za pojęcie życia umysłowego i jego warunek 
przyjąć musimy to, co jest jego motorem, roz- 
wojemm i ruchem, to jest dyskusyę. 

Owa jałowość życia duchowego, która 
tak charakteryzuje atmosferę warszawską od 
lat paru, że już stać się może przysłowiową, 
bierze swój początek w owej niechęci przedsia- 
wicieli myśli publicznej tylekroć już stwierdzo- 
nej do podejmowania zagadnień życia, mogą- 
cych rozmaicie być rozumianych i z rozmai- 
tych stron ujętych i widzianych. Przez przed- 
stawicieli, którym na niejasnem oświetleniu 
zależy, których brak oryentacyi w sprawach 
wychodzących poza sferę podstawowych i ete- 
mentarnych przykazań narodowych, instynkto- 
wnie ostrzega przed dotknięciem kwestyi za- 
wilszych, w których konfesya publiczna staje 
Się najczęściej rzeczą nieodzowną. 

A więc obłuda i zapuszczanie zasłon na 
sprawy, które ominąć można, bo z aktualno- 
ścią mają jakoby mało wspólnego. Konweneyo- 
nalizm i prywata, bo uzależnia się rozpatcze- 
nie spraw, choćby najżywotniejszych, od tego, 
przez kogo zostały poruszone. 

Brak talentu do dyskusyi, bo i to wstrzy- 
muje przed przeciwnikiem, który gotów okazać 
się silniejszym. A ponad wszystko szabion i 
szablon, który poza codziennością nie dostrzega 
horyzontów. 

Dodajmy do tej dyspozycyi umysłów na- 
szych publicystów kuryerkowych stan istotny 
życia narodowego i politycznego — opłakany, 
kładący pieczęcie na usta, spychający w zapo- 
mnienie sprawy najserdeczniejsze, do których, 
by tknąć je, dochodzić trzeba wężowymi, ko- 
łowymi drogi. Gdy w takich warunkach zme- 
chanizowane i zmateryalizowane życie owład- 
nęło powszechnością, to zrozumieć można, dla- 
czego na piaskach zakwita sobie i rozradza się 
tu życie umysłowe. 

A winno i może być inaczej. 

W takiej to atmosferze życia ster jego 
należy do publicysty dziennikarza, który nie 
może służyć przemijającej. aktualności jedynie, 
lecz ma za obowiązek ludziom, wiłoczonym w 
pęd obowiązków, oddanym pracy jednostron- 
nej i odsuniętym od możliwości aktywnego 
udziału w życiu duchowem narodu otworzyć 
horyzonty i ożywić umysły, odwykłe od sta- 
wiania sobie i przerabiania zagadnień, które 
egzystencyę Polaka usprawiedliwiają, cel życia 
czynią jaśniejszym i wyższym ponad samą ko- 
nieczność istnienia, zjadanie chleba i u- 
życia. 

W takiem zrozumieniu posłannictwa swe- 
go, ujawnić się musi talent publicysty, który 
zdolny będzie nawet, gdy samo życie w sen 
zapada, wyłowić zeń blaski świłów budzące. 

Cokolwiek złożyłoby się na warunki 
zewnętrzne, twórczość i czyn publicystyczny 
utrudniające, niemym mie może go uczynić 
żadna chwila. 


Pierwsza galicyjska fabryka patentowa- 
nych sprężynowych materaców „Polonia“ 


sp. z z. odp. Podgórze, 
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str. 8. 
Prawdziwie ulałentowane pióro dzienni- 
karskie umie pisać pomiędzy liniami, choć 
skrępowane, umie wypowiedzieć to, na czem 


mu zależy, z objawów i faktów życia, na po- 
zór błahych i przejściowych, polraft wyciągnąć 
ich przyczynę, tkwiącaą w głębi i motywy do 
rozważań i dysknsyi zasadniczej. 

W Warszawie brak talentów dziennikar- 
sko-publicystycznych. Obok nicpopularnego Stra- 
szewicza,a przecież niezwykle uczciwego,poważne- 
go i utalentowanego dziennikarza, z którego indy- 
widualnością, inicyatywą i umiejętnością stawia- 
nia kweslyi bardzoby się liczyć należało,dziennika- 
rzem z „Bożej łaski“ jest Ehrenberg Kazimierz. Jego 
temperamentowi i żywości połemicznej pióra, 
choć Jlubującej się niekiedy w paradoksalno- 
sciach, niejednokrotnie zawdzięczamy wzburze- 
nie wśród szablonowego nastroju w prasie 
warszawskiej. Umie on bowiem z piaszczystych 
obszarów myśli publicznej zrobić gorącą lawę 
polemiki. 

Recenzyą swą w 
wystawionej w 


„Kurycrze porannym o 
Rozmaitościach  „Cyganeryi* 


potralił wywołać, wciągając w grę i Nowa- 
czyńskiego, lak ożywioną dyskusyę, o jakiej 


dawno w prasie warszawskiej się nie słyszało, 

Literackiej imaginacyi lorda-paradoXa za- 
chciało się upodobać imperyalistyczną postać 
Margrahiego Wielopolskiego i „acre perennius* 
na ołtarzu, świelną i czcigodną, narodowi za 
wzór postawić, narodowi, zasłuchanemu w Cbo- 
choła romaniycznego, w melodyę Szopena i 
słowa Slowackiego, narodowi Falstallów i Pap- 
kinów, umiejącenu bezcześcić i adorować, a 
oceniać nigdy. 

I doczekaliśmy się rozlicznych zasadni- 
czych opinii, nawiązujących politykę przeszlo- 
ści Wielopolskiego, z obecnym stanem naszej 
eszystencyi i wytycznych na jutro, opinii bar- 
dzo charakterystycznych, że chochy wspomnieć 
wynurzenia „Gazely warszawskiej”, głoszącej się 
spadkobierczynią spuścizny ideowej arystokraty 
z Chrobrza. Lecz nie o jej meritum nam cho- 
dzi, raezej o fakt jej rozwinięcia w myśl wy- 
powiedzianych uwag powyżej, o potrzebę islnie- 
nia dyskusyi, budzącej krytycyzm i rewidują- 


cej przekonania i przesądy, zleżałe, czy za- 
krzenłe. 

Wsród tych dyskusyi brakło raz wię- 
cej „Kuryera warszawskiego”, konsekwenlne- 


go propagatora apolilyczności społeczeństwa, 
a or ganu do tej pory najpoczylniejszego. 

PPrafo lo 
„rytmem życia warszawskiego” 
mo  prZEMOŻNA 
w hermatrodytyzmie politycznym, W 
powszedniości, w gubieniu się w 
todaienności, a w czezeniu komunałów i prawd 
przeżylych. 

Z tego niedołęstwa, z lego 
so* nastroju. czas już wyrwać i 
sze spoieczcństwo. 


wychowało su- 
część społeczeństwa polskiego 
kulcie 


drobiazgach 


„kuryerkowe- 
uleczyć  lutej- 


Ag Ng 


MII 


DERSONÓOWA. 


aAN LA 


Ciekawy fabrykant. 


Dla prowadzenia spraw fundacyi, zawiady- 
wania jej majątkiem, ustanowiony jest zarząd. 
Po długim namyśle przyszedł Abbe do przeko 
nania, że najlepiej będzie wybrać do lego de- 
partament oświatowy wiel ks. saskiego. 

Przedsiębiorstwo nie zależy zresztą od za- 
rządu lundacyi, lecz słosować się must do sta- 
tutu, a zarząd ma tylko czuwać nad wiernem 
wykonaniem przepisów sialulowych, Zastrzeżo- 
ne jesi. że deparlamenL oświatowy nie może 
uwgłędniać w zarządzie sprawami Zeissa, inie- 
resów paańslwowych bardziej, niż wskazanem to 
jest dlu każdego prywatnego człowieka. Prócz 
tego ustanowiony jest komisarz fuudacyi, który 
wprawdzie musi być urzędnikiem publicznym, 
ale funkcyi, które spełnia w przedsiębiorstwie, 


Magazyn kon- 


iekcyi damskiej 


| 
roztzawiające się nad gingeym 


dla | 


HELLER i Spk. © 


Lwów, Hotel Georgea Fi. Mfaryacki 


„Gazeta Wieczorna* z dnia 4. grudnia 1911. 


nie spełnia z polecenia urzędowego, otrzymuje 
za nie remtuneracyc od fundacyi i jedyną jego 
wytyczną są postanowienia statutu. W 1903 
musiał się Abbe z powodu nadwątlonego zdro- 
wia wycołać z zarządu i zajmował się już tylko 
pracą naukową. 

Stosunek pracowników do fabryki jest ta- 
ki, że poza obowiazkiem sumiennego wykony- 
wania pracy, są oni zupełnie wolni i nie po- 
trzebują się kierować żadnymi względami na 
fabrykę, o ile lo nie dolyczy wprost pracy w 
w niej. Mają prawo piastować urzędy honorowe 
w służbie państwowej lub gminnej, a co jest 
uwagi godne, doslaja w lym celu urlop, pobic- 
rając przez ten czas placę. Mogą także należeć 
do wszystkich stronnictw, nikt ich nie pyta o 
przekonania polityczne, lub religijne. Ważne 
bardzo jest dla robotników prawo łączenia się 
i wybierania wydziału, który może obradować 
i wymagać, żeby dyrekcya wysłuchała życzeń, 
odnoszących się do spraw fabryki. Robotnik 
może bez podania powodu odmówić pracy poza 
godzinami obowiązującemi. 
trzeba, że są lo postanowienia 
bardzo liberalne, chodzi tylko o to, czy pra- 
cownicy ich nie nadużywają; otóż Abbe miał 
lo wewnęlrzne przekonanie, że przez nadanie 
wolności, podnosi się poziom etyczny ludzi na 
taką wyżynę, że jej nie nadużywa. I nie pomy- 
lit się. 

(o do stosunków gospodarczych fabryki 
rozróżnić trzeba urzędników, robolników pra- 
cujących na czas i na akord. Urzędnicy, do 
których należą prócz naukowych, technicznych 
i handlowych współpracowników także i werk- 
mistrze. mają stałą płacę; wielka część robo- 
tników pobiera placę od szluki, a mału część 
za Czas, ale także pracujący w akordzie mają 
oznaczone pewne minimum wynagrodzenia. 

Znamienna dla sposobu myslenia funda- 
tora jest okoliczność, że żaden z urzędników 
nie wyłączając dyrektorów nie może mieć wyż- 
szej pensyi, aniżeli dziesięciokrolną płacę robo- 
tnika, lieząceg o nad 24 lal i pracującego 3 la- 
ia we fra bzyce. Wedle przekonania Abbego 
stosunek 1:10 jest już dostatecznie wielki. 

Płaca na czas, którą robotnik osiągnął 
raz u Zcisa i pobierał przez rok. nie może być 
nigdy zniżoną, choćby interes fabryki tego na- 
wet wymagił, również wypowiedzenie jest bar- 
dzo utrudnione, do czego jeszcze powrócę. 

Przechodzimy teraz do najważniejszego, 
a w świecie i pl o emgan możę dziwnego 
NZĄNZEMIKE NY S zy NE ND Luo Teza OUFZYĘ 
mują z końcem roku w równym 
neo ce nade dda pek dv PRW ya IC YE 
słego dochodu który przyniosła fa- 
Dry eal O KORAN eE ni w ss UNE ADNE mer 
wowanych nadnne cele. Wyłącznie od 
udziału w zyskach sa czlonkowie dyrckeyi, a 
wise właśnie ci, którzy np. w towarzystwach 
ukcyjnych, pochłaniają lak znaczną część zy- 
sku. Podział zysku nastepuje w len sposób, że 
mniej więcej trzecia część wpływa do I. z. fun- 
duszu wspólnego (Stollektivbesitz), który obej- 
muje wiele rubryk, Z Lych są między innymi 
najwsżniejsze rezerwa i fundusz uniwersytecki. 
Z tego ostatnłego przeznacza się bardzo zna- 
czne sumy dla uniwersytelu w Jenie. 


Pirzyemać 


Literatura i Sziuka. 


Włodkówna Bronisława. Orlińscy. H i- 
stotya budzi szalonych w czasach 
ostatnich. Warszawa. Gebethner i Wolff. 
KONE 

W książce lej aulorka z okrucieństwem 
i zapałczywością znęca się nad swymi bohate- 
= klórzy w rzeczywistości szalonymi nie są. 
Wielki artysta Paweł, ów geniusz, przed klórc- 
go potęga rzekomo nic się oslać nie może na- 
wet miłość, ów orzeł, który dla swobody lotu 
swego otrząsa Z siebie nawel serce kochającej 


Nr. 252. 


kobiety, w rzeczywistości jest tylko wróblem 
skaczącym na nitce upodobań autorki i innych. 
kobiel, zabawką w ich ręku. Całe jego życie 
składa się z niepowiązanych losiką wypadków, 
a zakonczone jest śmiercią równie przypadko- 
wą jak nieoczekiwaną, gdyż autorka, uśmier- 
ciwszy szczęśliwie wszystkich męskich członków 
rodu Oriinskich, każe Pawłowi, z którym nie 
wie widocznie co począć, ginąć z ręki strajku- 
jących włościan. Drugi „szalony“ Orliński, u- 
kazany nam na tle rewolucyi, jest tyłko cho- 


rym, bezsilnym marzycielem, przeczulonym, 
sentymentalnym fanlastą, niezdolnym do czy- 
nu, którego samobójstwo jest dła czytelnika 


prawdziwą ulgą. 

Również umotywowanem, choć zgoła nie- 
polrzebnem jest samobóstwo Slacha, którego 
syłwetka epizodyczna i niewyraźna, czyni jed 
nak, wśród wszystkiech tych „szałonych* bardzo 
miłe wrażenie. 

Jedyną postacią przeprowadzoną konsekwen- 
tnie i psychologicznie bez zarzutu jest „REA: 
Tu leży zarazem wytyczna kierunku, w którym 
iść powinna autorka w dalszej swej arezon 
Talent jej leży bowiem nie w przedstawianiu 


nadzwyczajnych i naciągniętych sytuacyi, nie 
w kreśleniu wybujałych temperamentów, lecz 


w subtelnem chwytamu nastrojów wsi polskiej 
wśród przepojonej woniami lip nocy, w czuj- 
nem wsłuchiwaniu się w ciche drynienia du- 
szy dziewczęcej. I tu, gdy nam autorka mówi 
o wielkiej, bezinteresownej, nie znającej granie 
ani przesądów miłości, widzimy jej szczerość i 
bczpośredniość, lu uderza nas jej prostola i 
bezpretensyonalność. GI. 2) 

Kazimierz 


Nowe książki. Fetmajer 
ogłosił w wydaniu książkowem powieść: „W 
obłędzie serc, drukowaną w r. b. w naszem 


piśmie, Wydanie. książkowe nosi tytuł: „Romans 
Heleny Opolskiej z Janem Główniakiem'*. 

Jan Lemański wydał świeżo nowy tom 
swych utworów pl: „Jasełka (Warszawa. 
S. Orgelbrand, 1911). 

Uezary Jellenta wydał drukiem 
prac literackich pt.: „Grający szczyt”. 


tom 


„Museion“ wychodzący w Krakowie, w zeszycie za 
październik zawieru: „Kloe i Magdalena“, pieśni miłości 
Cz. M. przez Bronisławę Ostrowska; „Don Juan Tenorio" 
dramat Zorilla, przekł. Ant. Langego; „Nłeśmiertelne głu- 
pstwo* (dok) przez B. Adamowicza; „Skarga dnia wczo- 
rajszego'* wiersz L. fl. Morstina; „Liryka chińska“ przez 
Remigiusa Kwiatkowskiego; „Gdy się modlą umarte“, 
nowela Edwarda Ligockiego; „Joachim du Bellay“ przez 
Waltera Patera, przekład Maryi Rakowskiej: Joachim ru 
Bellay: „Sonety“ przekł. Władysława  Kościelskiego ; 
„Książki. 


NADESŁANE. 


(Artykuły i notatki w tym działe zamieszczone 
chodzą od Redakcyij. 


ii A CPOO 7 

Dr. Wilhelm Lauterstein 
po specyalnych studyach w Berlinie, Lwowie i Wiedniu 
ord. w chor. wenerycznych, skórnych ikosmetycelekarskiej 
ul. Pańska Í. 6, parter. 797 


nie po- 


Obrońca w sprawach karnych 


KORNEL THUMIN 


od 1. listopada ul. Kopernika |. 5. 1455 


Specyalista chorób uszu, nosa i gardła 1185 
Dr. J. Berilstein 


ord. od 3--5, ul. Słowackiego 16. Telefon 1655 


Dentysta TG 


JAN BRZESKI 
Lwów, Akademicka 3. 


Bezpłatne Biuro pośrednictwa pracy 
Związku urzędników i urzędniczek prywatnych dla Gali- 
eyi i Śląska we Lwowie, ul. Batorego 1. 11, poleca P. T. 
firmom i instytucyorn arzędników i urzędniczki dobrze 

polecone i ukwalifikowane siły, 1729 


Dr. 


powrócił i ordynuje, 


p teca na sezon jesienny i zimowy płaszcze angielskie, kosty umy, 
bluzki, halki i szłafraki. — Futra boa i zarękawki dla Pań w wiel- 
kim wyborze. — 
futer | podbicia uskułecznia się szybko i tanio we wlasnych pra- 
cowniach we Lwowie i Wiedniu. 


Wszelkie zamówienia na kostyumy, wierzchy do 
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EKONOMISTA. 
Przed państwową Rada kolejową. 


W tych dniach zbiera się państwowa ra- 
da kolejowa na sesyę jesienną — a minister- 
stwo kolejowe rozesłało już do członków tejże 
Rady uwiadomienie o sposobie załaiwienia 
poszczególnych wniosków, postawionych na po- 
przednich sesyach, oraz ogłosiło zasady rozkła- 
du jazdy, mającego wejść w życie z dniem 1. 
maja 1912 r. 

Z obu tych enuncyacyi ministerstwa ko- 
lcjowcgo wybieramy i podajemy do wiadomo- 
ści naszych Czytelników sprawy mające ogol- 
niejszy interes dla kraju. 

Wniosek o upaństwowienic kolei żelaznej 
Lwów-Bełzec, postawiony na wiosennej sesyi 
1911, przyrzeka ministerstwo wziąć pod roz- 
wagę, zaznacza jednak równocześnie, że roz- 
slrzygające słowo mieć tu będzie legislaty wa. 
Źresztą ministerstwo kolejowe sądzi, że interes 
gospodarczy miejscowej ludności znajduje już 
w obecnym stanie rzeczy dostateczne uwzglę- 
dnienie. 

Z tem zdaniem nie zupełnie zgodzić się 
można. Kolej państwową wydzierzawiła wpraw- 
dzie kolej bełzecką, ale traktuje ją dalej po ma- 
coszemu. Nie robi się żadnych inwestycyi, z po- 
ciągami tej linii stare żółwie biegną na wyści- 
gi, a taryfy kolei Lwów-Bełzec są wyższe od 
taryf kolei państwowej i nie podlegają t. ZW. 
przerachowaniu. 

Trzy wielkie powiaty: żółkiewski, rawski 
i sokalski, obsługiwane przez kolej bełzecką, 
inogą się pochwalić, że mają do dyspozycyi 
nietylko wagony IV. klasy, ale i kolej czwarto- 
rzędną. 

Nie wiemy jakie uczucia żywi minister- 
stwo kolejowe dla tych powiatów — ale to co 
dla nich czyni... das ist die wahre Liebe nicht! 

Zresztą wniosek o upaństwowienie kolei 
Lwów-Bełzec, rozszerzony żądaniem upaństwo- 
wienia jeszcze kilku innych galicyjskich kolei 
żelaznych odnowi na najbliższej sesyi dyrektor 
Związku fabrycznego dr. Battaglia. 

Wniosek o wybudowanie połączenia ko 
lejowego z Twania pustego do Okna na Buko- 
winie uważa ministerstwo kolejowe za przed- 
wczesny, bo inieresenci nie przedłożyli jeszcze 
projektu technicznego ani planu sfinanso- 
wania. 

Wnioskowi o prowadzenie wagonów sy- 
pialnych nr. 18 i 19 na szlaku Lwów- -Kraków, 
slalo się od 1 października b. r. istolnie zadość. 

Wobec wniosku o prowadzenie pociągu 
nr. 1225 z Jasła do Zagórza, a pociągu nr. 
1240) z Sanoka do Jasła, zajęło ministerstwo ko- 
lejowe odmowne stanowisko. 

Wniosek ten, już kilkakrotnie stawiany, 
przyjdzie znowu pod obrady na najbliższej se- 
syi państwowej Rady kolejowej. 

Ciekawe, kto prędzej ustąpi. 

W sprawie rozszerzenia dworca towaro- 
wego we Lwowie oświadcza ministerstwo kole- 
studyuje obecnie projekt budowy 
dworca odtokowego (Abrollenlage), mającego 
się założyć we Lwowie. 

Miejmy nadzieję, że siódma generacya do- 
czeka się zrealizowania tego projektu, tymcza- 
sem zaś sem zaś lwowscy kupcy i przemysłowcy mogą} Skawce. o s ||| o. [7,688.00 kupcy i przemystowcy mogą 
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zamknąć budę, albo też posyłki swoje nadawać 
i odbierać w Pacanowie. 

Na wniosek, żądający położenia tamy licz- 
nym i częstym kradzicżom kolejowym oznajmia 
ministerstwo kolejowe, że stosowne zarządzenia 
już przygotowało, musi jednak z ich wykona- 
niem zaczekać, dopóki odnośna pozycya budźe- 
tu , przewidziana na pokrycie kosztów tych za- 
rządzeń nie zostanie uchwaloną. 

Wzywa się zatem P. T. złodziei kolejo- 
wych, aby wykorzystali udzieloną im szczodro- 
bliwie „Gałgenfrist*', bo po uchwaleniu budże- 
tu państwowego na rok 1912, ich budżet oso- 
bisty zostanie bez pardonu obcięty. 

W rozkładzie jazdy letnim (od 1 maja 1912 
zajdą następujące zmiany : 

Czas jazdy pociągów pospiesznych nr. 1, 
3, 108, 4, i 104, kursujących między Wiedniem 
a Krakowem, zostanie skrócony o 10 do 40 mi- 
nut — a pociąg pośpieszny nr. 104 uzyska w 
Trzebini nowe połączenie z Warszawą. 

W czasie od 1. czerwca do 30. września 
będą w niedziele i święta kursować następują- 
ce pociągi wycieczkowe: 

Nowy Sącz odiad, 12 m. 30 przed poł. 

Krynica przyjazd 2 m. 48 po poł. 

Krynica odjazd 8 m. 30 wieczór. 

Nowy Sącz prryjazd 10 m. 30 wieczór. 

Z Brodów do Krasnego kursować będzie 
nowy pociąg mieszany, nr. 1666: 

Brody odjazd 7 m. 55 rano 

Krasne przyjazd 9 m. 15 rano, 
wskułek czego powstanie nowe korzystne połą- 
czenie z Brodów do Lwowa. 

Pociąg nr. 322 będzie wychodził ze Lwo- 
wa do Stanisławowa o 40 minut wcześniej 
i uzyska połączenie z pociągami nr. 3512/3314 
szlaku Halicz - Podwysokie - Tarnopol, wskutek 
czego WA ze Stanisławowa do Tarnopola 
skróci się o 2 godziny. 

Między Przemyślem a Drohobyczem kur- 
sować ak a EDUN nowe pociągi: 

2030—1235: 

A odjazd 12 w południe. 

Posada Chyrowska przyjazd 1 po poł. 

Posada Chyrowska odjazd 1 m. 7 po poł. 

Sambor przyjazd 1 m. 52 po poł. 

Sambor odjazd 2 m. 9 po poł. 

Drohobycz przyjazd 8 m. 19 po noł. 

Borysław przyjazd 4 m. 3 po poł. 

Nr. 1236—2031 : 

Drohobycz OSIE 12 m. 56 po poł. 

Sambor przyjazd 2 m. 7 po poł. 

Posada Chyrowska przyjazd 2 m. 59 po poł. 

Przemyśl przyjazd 4 m. 1 po poł. 

Powyżej wymicnione pociągi ulepszą isto- 
tnie komunikacyę kolejową między Drohoby- 
czem, Borysławiem i Tustanowicami, a Za- 
chodem. 

Na jesienną sesyę państwowej Rady kole- 
jowej zostały przez delegatów naszych Towa- 
rzystw rolniczych, Izb handlowych i Central- 
nego Związku przemysłu fabrycznego, zgłoszo- 
ne następujące wnioski: 


L. W sprawach ogólnych kolejo- 
wych: 
1. O zreformowanie statystyki transportowej 
w ten sposób, aby dawała dokładny obraz ze- 
wnętrznego handlu poszczególnych krajów ko- 
ronnych 


2. O upanstwowienie następujących linii 


kolejowych: Chabówka-Zakopane, Dolina- Wy- 
goda, Iiwów-Bełzec, Piła-Jaworzno, Trzebinia- 
Skawte. 
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3. O rychłe 
wych. 

4. O lepsze oświetlenie pociągó 

5.0 staranniejsze uzy Bł RaBiE, czystości 
na wa i w pociągach. 

. O więcej przedziałów dla niepalących. 

> O zniesienie przymusu paszportowego 
w obrocie z państwem rosyjskiem. 

8 O uregulowanic stosunków kolejowej 


wypłacenie zaliczek kolejo- 


dostawy zboża węgierskiego dla galicyjskich 
młynów. 
II. W sprawach inwestycyi kolejo- 


wych: 

1. Rozszerzenie stacyi Trzebinia przy złą- 
czeniu obu tamtejszych dworców. 

2. Rozszerzenie stacyi Oświęcim. 

3. Wybudowanie nowego dworca w Dro- 
hobyczu. 

4. Przyspieszenie budowy dworców towa- 
rowych we Lwowie i Krakowie. 

5. Rozszerzenie dworca w Kołomyi. 

6. Rozszerzenie magazynu na stacyi Lwów- 
Kleparów. 

7. Zniesienie rampy w Kołomyi. 

8. Wybudowanie drugiego toru na szlaku 
Lwów-Czerniowce. 

9. Pomnożenie taboru kolejowego. 


HL. W sprawach rozkładu jazdy. 


O ulepszenie rozkładu jazdy, względnie 
połączeń pociągów na szlakach, względnie w po- 
szczególnych relacyach : 

Kraków-Wiedeń,  Biała- Wadowice-Oświę- 
cim, Czortków-Stanisławów-Lwów, Czerniowce- 
Stanisławów, Lwów-Zakopane, Trzebinia-Kra- 
ków, Wiedeń- -Lwów, Jasło-Sanok, Lwów-Rawa 
ruska-Sokal. 


IV. W sprawach taryfowych. 


1. O odwołanie podwyższenia naieżytości 
taryfowej za bilety czasowe. 

2. O ulgi taryfowe 
Węgier. 

3. O deklasyfikacyę barobolinu i płatków 
kartollanych (nowe pasze treściwe). 

4. O zniżenie taryfy w obrocie ze stącyą 
Podgórze-Wisła. 

5. O deklasyfikacyę kamienia kredowego. 

6. O zaprzestanie ustawicznego podwyż- 
szania taryf i zaprowadzenie równowagi tary- 
fowej. 

7. O niepodwyższenie należytości za reeks- 
padygys towarów. 

O odnowienie zniżki taryfowej dla prze- 
wozu bydła rzeżnego. 

Jak z tego widać, galicyjscy członkowie 
państwowej rady kolejowej wcale nie próźnują, 
ale też i ministerstwo kolejowe pracowicie nad 
ich wnioskami — przechodzi do porządku 
dziennego. B. Ch 


dla eksportów do 


Lwów, dnia 4. grudnia 1911. 


Stan Banku austro-węgierskiego. 

Wiedeń. (TBK.) Stan Banku austro-węg. 
z d. 30. listopada przedstawia się następująco : 

Banknoty w obiegu 2,392,500.000 (więcej o 
109,413.000). i 

Rezerwa kruszcowa 1,631,120.000 (mniej o 
67.000). 

Portfel wekslowy 1,074,515.000 (więcej o 
38,584.000). 

Lombard papierów 94,072.000 (więcej o 
7,693.000). 


Wszelke urządzenia elektryczne wykonywa 


Hkcyjne Towarzystwo elektryczne Kaki 


Sokolnicki 8 


Lwów, Słowackiego 18. TELEFON Nr. 665. 
Kraków, Dominikańska 3. TELEFON Hr. szo6. 


Adres telegraficzny „GROM 


Własna iabryka elekirofechniczna we Lwowie, ni. Na Błonie 38. 


iśniewski 


2768 
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„Gazeta Wieczorna” z dnia 4. grudnia t911, 


fmniej o 52,632.000). 
Noty opodatkowane 161,379.000 (więcej 
o 109,480.000). 


Otwarcie ofert nabudowę kanału. Przedwczo- 
raj odbyło się w Krakowie otwarcie ofert w 
sprawie budowy kanału Dunaj Odra-Wisła na 
przestrzeni Zator-Samborek. 
są oferty krajowe: lwowskiej 
spółki inżynierów Zygmunta Rodakowskiego, 
Józefa Sosnowskiego i Alfreda Zacharjewicza 
(na oba losy 3,926.641 K), inżynierów Leona Kro- 
bickiego, Wirstleina i Stan. Gabryela Żeleńskie- 
go (Lwów-Kraków, ogółem 4,482.578 K), spółki 
Leona A. Kurkiewicza, Edwarda Udezskiego i 
M. Kurkiewicza (Kraków, 4,485,753 K), inżynie- 
rów M. Maślanki, Eplera i K. Sikorskiego (Lwów 
firmy M. Griffel ze Lwowa 
(4,698.708 K), inżyniera Jana Popieleckiego i 
W. Jenknera z Krakowa |(4,/09.380 K), oraz 
obcej firmy M. Reela i Nesse (Wiedeń, 4,736.840 
K), Unionbaugesellschaft z Wiednia (4, 793.990 
K), firmy Karol Corazza z Krakowa. (4,915.971 
K), firmy „Vereinigte Eisenbau- und Betriebs- 
gesellschaft* (Wiedeń, 4,946.363 K). 

Reszta firm, których razem jest 18, poda- 
ła oferty ponad 5 milionów koron. 

Kolej Drohobycz-Truskawiec. Budowa 
tej tak ważnej dla kraju kolei lokalnej postę- 
puje żywo naprzód. Jak wiadomo uchwalono 
jej budowę jeszcze w r. 1910, na podstawie kon- 
traktu ma zaś być już w maju 1912 w ruch 
puszczona. Długość kołei wynosi 12 km. Jest 
to jedyna obecnie w kraju budująca się kolej 
lokalna. 

Braki w urządzeniach kolejowych. 
Wspólny komitet, złożony z przedstawicieli rol- 
nictwa oraz przemysłu artystycznego, zwołuje 
na dzień 5. grudnia br. o godz. 6 wieczór, ze- 
branie delegatów sfer interesowanych w spra- 
wie powiększenia parku wozów towarowych, 
oraz odpowiedniego rozszerzenia urządzeń sta- 
cyjnych i torów w państwie. Zebranie odbędzie 
się w wielkiej sali Domu przemysłowego, (Wie- 
deń HI. Schwarzenbergpłatz 4.). Interesenci, 
którzyby pragnęli wziąć udział w tem zebra- 
niu, zechcą zgłosić się po zaproszenie do pre- 
zydyum Izby Bangio wej i przemysłowej we 
Lwowie. 

Memoryał w nfe manipulacyi cło- 
wej. W sprawie znanych niedogodności przy 
odprawie i manipulacyi cłowej tak w głównym 
urzędzie cłowym we Lwowie, jak i w ekspo- 
zyturze na głównym dworcu kolejowym, spo- 
wodowanych brakiem sił urzędniczych i pomo- 
cniczego personalu, a nadto niewłaściwem po- 
mieszczeniem, wniósł Centralny Związek galic. 
przemysłu fabrycznego należycie umotywowany 
memoryał do ministerstwa skarbu, ministra 
Zaleskiego, Koła Polskiego i krajowej Dyrekcyi 
skarbu z prośbą o zaradzenie złemu, które zbyt 
dotkliwie czuć się daje sferom handlowym i 
przemysłowym. 

Oddział męski na kursie parasolnictwa 
w Seminaryum przemysłu domowego Ligi 
Pomocy przemysłowej. Na tym kursie urzą- 
dzony zostanie obok konfekcyi, także osobny 


Najniższe 


Zobowiąz. natychmiast płatne 258,465.000 
4,593.493 K), 
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oddział montowania parasoli i parasolek, a po- |bunału mają być w postępowaniu niespornem 
nieważ kurs przeznaczony jest przedewszystkiem | likwidowane koszta zastępstwa, dotyczące czyn- 


dla kobiet — przeto kuratorya Seminaryum 
przemysłu domowego Ligi Pomocy przemysło- 
wej nchwaliła rozdzielić kurs i w osobnej 
ubikacyi kształcić w robotach montowania siły 
męskie. 

W tym celu przyjętych zostanie ośmiu 
(8) kandydatów, chłopców od 14 do 18 roku 
życia, przyczem pierwszeństwo mieć będą 
uczniowie lwowskich szkół wydziałowych. 

Podania należy wnosić do końca grudnia 
b. r, do Biura Ligi Pomocy przemysłowej, 
Lwów, ul. Pańska 11. 


Najwyższy Trybunał o likwidacyi ko- 
sztów przez adwokata. Ciekawe i dla adwo- 
katów nader doniosłe orzeczenie wydał naj- 
wyższy Trybunał w sprawie likwidacyi przez 
adwokata kosztów zastępstwa, dotyczących 
czynności, dokonanych poza procesem. Stan 
sprawy był następujący: W pewnej sprawie 
procesowej zwróciła się jedna ze stron spor- 
nych, po zapadnięciu wyroku, do adwokata z 
prośbą, by tenże ułożył przeciw wyrokowi 
środek prawny. W międzyczasie strona ta 
cofnęła zlecenie, nie chcąc zapłacić adwokato- 
wi kosztów, tymczasowo w sprawie tej naro- 
słych. Adwokat wniósł wobec tego prośbę li- 
kwidacyjną do sądu, przed którym toczył się 
spór o ustalenie jego kosztów. 

Sąd I instancyi i sąd rekursowy odmówi- 
ły zgodnie tej prośbie, przyjmując, że skoro 
adwokat przedsięwziął czynności, stojące poza 
sądem i czynił tylko przygotowania do wnie- 
sienia apelacyi, wynagrodzenie za .te przed- 
wstępne i przygotowawcze czynności nie mo- 
gą być likwidowane po myśli ustawy. 

Najwyższy Trybunał zniósł te uchwały 
i polecił dokonania likwidacyi, a w motywach 
podniósł co następuje: 

Pogląd sądów niższych jest myłlny i sprze- 
czny z postanowieniem dekretu nadwornego z 
d. 4 października 1833 nr. 2638 zb. ust. i art. 
V. ust. wprow. do proc. cyw. Wedle tych u- 
staw należy udać się z likwidacyą należytości 
adwokackich przed tego sędziego, przed któ- 
rym dokonana była czynność, za którą nale- 
żytości powstaty i tenże sędzia winien je usta- 
lić. W podaniu polikwidował rekurent koszta 
za czynności pzzygotowawcze do wniesienia od- 
wołania i twierdził, że miał wnieść odwołanie 
na zlecenie pozwanego. Rozchodzi się zatem 
niewątpliwie o należytości adwokackie za czyn- 
ności, wynikłe ze sporu, który toczył się przed 
sądem procesowym, a tem samem zachodzą 
wszystkie ustawowe wymogi powyższego dekre- 
tu nadwornego do wdrożenia przepisanego tam 
postępowania. 

Okoliczność, że nie przyszło do wniesie- 
nia odwołania, nie wykłucza zastosowania po- 
wyższej ustawy; czynności, za które koszta po- 
likwidowano, odnoszą się do procesu, który się 
toczył przed sądem z powodu tego procesu. Li- 
kwidacyę może sąd procesowy załatwić, zwłasz- 
cza, że sędzia procesowy może najłatwiej wyso- 
kość tych kosztów ustalić. 

Wedle orzeczenia zatem najwyższego Try- 


ności, dokonanych poza procesem, jeżeli tylko 
odnoszą się do procesu, chociażby więc adwo- 
kat ze stroną konferował i akta studyował, a 
wobec sądu nie występował. 


Dostawa dla salin w Wieliczce. C. k. 
Zarząd salinarny w Wieliczce rozpisał dostawy 
na rok 1912, względnie 1912/13, względnie 
1912/14 różnych grup materyałów, między in- 
nemi: blach, żelaza, rur stalowych, stali, gwo- 
żdzi i nitów, śrub, wiader blaszanych, Tańcu- 
chów popędowych Erwarta (Erwart Treib- 
ketten), pił ręcznych, toporów ciesielskich, 
kłódek, szyn kolejowych z przynależnymi ma- 
teryałami, materyałów blaszanych i metalo- 
wych, cegieł, dachówek i rur drenowych, gi- 
psu i wapna, materyałów betonowych, papy 
dachowej, cylindrów i szyb do lamp, koszów, 
materyałów gumowych, opakowań, materyałów 
powrożniczych, konopnych i lnianych, knotów 
do lamp, materyałów skórzanych, pędzli i 
szczotek, lakierów i farb, laku, kwasu i wapna 
karbolowego, smarów i tłuszczów, świec i my- 
dła, pilników, cynkowanych rur blaszanych, 
patentowych ręcznych latarni, cementu pod- 
górskiego lub ze Szczakowej, gaszonego wa- 
pna, kalkotaru do denaturowania soli, wor- 
ków it. d. 

Oferty mają być wnoszone do Zarządu 
salinarnego w Wieliczce do 12-go grudnia 1911 
godz. 11 przed południem, gdzie też udzielane 
będą SZ i formularze ofert. 


Sprawozdanie giełdowe: i EEEE 


Zboże. 
Sprawozdanie targowe Izby kupieckiej we Lwowie 
Lwów, dnia 4. grudnia 1911. Dziś notujemy za 50 
kg. netto pasitas Lwów, bez akcyzy. Waluta koronowa. 


Pszenica prima 11°75, do 12*—. Żyto prima 928 
do 9:50. Jęczmień prima 8-50, do 9*==. Owies pański pri- 
ma 9'00, do 9-25. Kukavudza prima —'—, do —'—, Rze- 
pak zimowy 15*—, do 15-25. Siemię lniane ——, do 

—'—, Siemię konopne —*—, do —*—, Tymotka ——, do 


=*=, Koniczyna czerwona ’ prima 75"=, do 8U*=, Koni- 
czyma biała prima 96*—, do 100-—, Anyź | pen my 


do —*=, okrą —— do =—, gotowania 
Wiktorya 13+—, do 13*—, zielony i3*-=, do 1 lb, Groch 
pastewny =*—, GO —*=—, Bobik koński 8—, do 3°25 
Wyka 8:50, do S=. Otręby pszenne =", da ~ =m 


miel —*—, do —*—. 


żytne tów | do a kpl Ch 


surowy bez po- 
kosztów say 


cyjny 

loco stacya paritas Hasiatyn . 

loco stacys paritas Tarnopał . 

loco stacya paritas Sokal . . 

Z dostawą i qoan loco ra- 
finerye Lwów 

Ceny spirytusu za * 10.000 lite 
procent, « o e © 0 e e 


Spirytus 
datku i bez 


R . - . 


59:20|60*50]59*50|40'50 


Suchacz politechniki udzie. BIKE ZEREDIZOGRCECA E EN 5 r czni a do praktyki przyj- 
la lekcyi matematyki i geoi iwo mie ZAKLAD 
metryi wykreślnej. Zgłoszenia: Wypożyczalnia jil Ma raty? DENTYSTYCZNY Lwów, 


Lwów, poste restante. Weso- 


łowski. szej |. Mizyżangwski, Mroków 


tóra z kobiet pragnie DAE wa się P. T. Publiczności. 
ea Świe opaski wypożyczania: | 
mąż, który z mężczyzn chce; w asy: zażpy ej 
się majętnie ożenić, niech żą- kawałki ESR AE 5. | 
da naszego miesięcznika. Ce-a. Acadie k TL 6 ki 
an 50 hal. markami. Wyda- y atków : miesięcznie K e 
wnietwo „Małżeństwa* Lwów, EA k OAA 4 
18, Wronowska 8. dozą a E "POLNE 
3 K 10:—, rocznie K 20. 
2. Abonament z premią (6 ka- 
wałków |-razowo, na prowin- 
cyi 30 kawałków miesięcznie) 
rocznie K 
tach wartości K 20. 


Tapicer Dekorafor 
przyjmuje wszeikie roboty 
meblowe dekoracyjne tapeto- 
wania w miejscu i prowincyi 


KAZIMIERZ RAUSER 


Piekarska 32. 


tach wartości K 10. 


tach wartości K 5. 
Utokui miesięcznie K 3. Premia w nu- 
OKUJĘ tach wartości K 2. | 
500.000 Koron częściami najKaucya 4 Kor. Szczegółowe! 
Jwowskisj hipotece. „M. hr. katalogi i warnki na żąda- 
Komorowska“ restante Lwówinie opłatnie. 
3289 


półrocznie K 14. Premia w nu-[$ 


3273ikwartalnie K 8. Premia w na-f 
| 


16238 
ERGEG. E KE 


Leona Sapiehy 27. 1693 


Bielizna oraz całe wy- 
prawy ślubne z najlep- 
szego materyału, wykwint- 
nie wykonane podług mia- 


Zdolny architekt 


dła większego biura archite- 


ry na maniem poszukiwany. — 
Wymagana bezwarunkowa 
spłaty w drobnych biegłość i samodzielność w 


ratach miesięcznych. 
zgłoszenia listownie : 


Lwów, Skrytka poczto- 
wa 72. 1731 


rozwiązywaniu rzutów oraz 
architekturze zewnętrznej i 
wewnętrznej. Reflektuje się 


tylko na pierwszorzędne siły. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Ar- 
chitekt* do biura dzienników 
Buchstaba we Lwowie. 


3287 


20. Premia w nu- RAMIENIEM 


Rolorowana mapka kopalń w Borysławia i Popielicach 
oprawiona, w formacie kieszonkowym, w skali 
(| 1:100000, sporządzona na podstawie ostatniego zgło- 
szenia szybów, w cenie K. 20 za sztnkę. Taka sa- 
ma mapka niekolorowana i niepodlepiona, z wy- 
szczególnieniem numerów, bez oznaczenia kopalń, 
w cenie K. 4 do nabycia w biurze Alfonsa Gost- 
kowskiego, senzala naftowego. Lwów, pasaż Hans- 
mana 1. 1. 1457 


(nii 


strzyżone i szmurkowe 


w rozmaitych wielkościach 
== i wzorach polecają == 


Młady Linoleum i Cora 
Leopolda Haasa 


Iuwów 1543 


Karola Ludwika 3 i 35. 
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Dywany . : .. 3]|| || do budów (i. zw. Aufzugi), instala- 
a) | chodniki e e „„ 1 cye wodociągowe etc., oraz wyko- 
' ENY, (> ZARA nywa wszelkie roboty konstrukcyjne 
Tp AS > sj es: BH i artystyczne. 
5 A z iranki "W Fo g 5 i r : : 
Teatr rozmaitości Variété Bristol , h Story e. » nu A 4 Kosztorysami na ZAdPA padiąóia 2 £ 
SENSACYJNY PROGRAM. AMA s.. o 6 ||dZ a WEDROWESE 
Występy pierwszorzędnych artystów. Codziennie 2 komedye. ` ty Ay FALE . v 3 
Początek o godz. 8 wieczór. 1722 h Bledy ne>: 3. wpa CNi 3 
m Kace NT 528 00 oa 
> Kory tat Aena A 
Bir! Materace . « ns 2j rwow, Zyblikiewicza 32. 
JE Naj Wkłady . « ps 20 bi $ 
1657 Pierze . «. « nn» o Ż wyrabia nożyczki 
; Pack . . . „„ 5||BSGbiste, skryptowe i hipoteczne. 
Pierwszorzedia f ` Meble luksusowe, meble |] r 
Ay miękkie, meble gięte, me- S aaa ; TRL: "z pan 
i E bie żelazne, materye me- 
È biowe. Własne pracownie. | |9 
Zamówienia, reperacye i 
NS! przeróbki wykonywa się 
najstaranniej — na czas 
i po cenach przystępnych. 
Ra maszynie NORBERT d Na prowincyę wysyłam | |§ 
5 j ' uzdolnionych pracowni- ! |§ 
CARLICR, Lwów, pl. Smolki 4. Wielki wybór ków Ceny stałe. 
EES wz GORSETÓW ZONT | 
a) j kroju polec: 
Ogloszenie P a ASE Komu zależy o pięknych 
e fabryka gorsetów || bujnych włosach — nis- 
Nadzwyczajne Walne zgromadzenie człon- K AR OL I NA“ | chaj stale używa wypróho- | |] p i s 
ków Towarzystwa kredytowego w Mostach wiel- 4: A w l wany asepiyczny proszek R JRSRE ZK WE | sartow. 5 KR 
zi i 5 SAGI w, e ska 6. ; z ; A iR tawen Ospe 
kich stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczo- A Tee agoe A do zmywania włosów Bonów DUDA" a iaa Ble AM a 
ną poręką, odbędzie się dnia 14. grudnia 1912 | rykonuje się do 24 godzin. || pO 7% UL Kxa* wadzić w błąd przez zachw... dno 
o godz. 6-tej wieczorem w lokalu Towarzystwa|.-___ SWE. a= Pakiet 25 h. 1642 wyrobów jak -OLLAS A Ep. ahe, i 
w Mostach wielkich, na które podpisana Rada P ann katoliczka, piszą- || Wszędzie do nabycia. A a PRE ae A Ag" Be. 
nadzorcza P. T. członków zaprasza. Aut (na maszynie, E TA „eh 


mająca piękne ręczne pi- 
smo, włada „W słowie i pi- okał na restauracyę lub 
1. Zmiana statulu względnie ulgi podatku. |$mic także językiem ruskim |= skład wódek i inne różne |] 
2. Ustąpienie dyrektorów i wybór uzupeł- | [9na biurową poszukuje | lokale sklepowe koło Rynku 


Porządek dzienny : 


Dla P. T. KUPCÓW 


F: . posady. Zgłoszenia pod Z. S, | zaraz do wynajęcia. Zgłosze- 
niający dyrektorów. poste restante, za okazaniem | nia Lwów, fach RZA, 21. i Przemysłowców ! 
3. Wnioski członków. kwitu. 3285 3262 Hlustracye reklamowe, do cenników, prospektów, na 


marki ochronne, do dzienników i ogłoszeń wyko- 
nywa: 983 
ZAKŁAD ART. ERAFICZNY 


R. Brzeziński i Tow. 
Spółka z ogr. odp. 


amm LWÓW, PASAŻ MIKOLASCHA 
( 


Zauważa się w razie braku kompletu w ; 
$. 49 ust. 1 statutu przepisanego odbędzie się; Obwieszczenie. 
ponowne walne zgromadzenie z tym samym Nade - . : 

A 3 5 E i 'yczajne Walne zgromadzenie człon- 
porządkiem dziennym L Sia aiya lokalu, ków Zakładu kredytowego w Tarnopolu, stow. 
tegoż samego dnia o godz. 7 wieczorem, które zar. z ogr. poręką, odbędzie się dnia 16 e 
bez CE aa liczbę obecnych większością dnia 1914 o godz. 5-ej po południu w lokalu 

a z c - 
2/3 głosów uchwalać będzie. Zakładu przy ul. Srebrnej z następującym po- 
Rada Nadzorcza Tow. kredytowego w Mo- 


LICZĄ rządkiem dziennym: 
stach wielkich, stow. zar. z ogr. por. 3 j 


3 1. Zmiana statut ólności $$. 
Uscher Moses Zinker Joel Werzer|3 48 i 58. „akuku, Jaw szczed AR 


prezes. sekretarz. 


od strony ul. Sienkiewicza II. p.) — Tel. Nr, 1661. 


PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA LUSTER I SZLIFIERNIA SZYB 


Józef Friedlander 


-- BIURO: SZPITALNA 8. -- 
FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 121. 


Telefon Nr. 299, 


Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
taflowego, ram i luster. 553 


2. Wnioski członków. 


Zauważa się, że w razie braku kompletu 
wymaganego wedle $. 42 statutu odbędzie się 
dnia 17. grudnia b. r. o godz. 5-ej po południu, 
ponowne zgromadzenie z tym samym porząd- 
kiem dziennym i w tym samym lokału, które 
bez wzgłędu na ilość obecnych członków pra- 
womocnie uchwalać i obradować będzie. 
Zakład kredytowy w Tarnopolu, stow. zarej. 

z ogr. poręką. 
J. M. Adlerstein, A. S Parnes. 


g Oryginalne obrazy Y | 
Gierymskiego Maks., Gryglewskiego A., Kotsisa A., 
Wyspiańskiego St, Chlebowskiego, Żraurki, Stani- 
sławskiego, Malczewskiego. Wyczółkowskiego, Hofi- 
mana, Piotrowskiego A. z Warszawy, Czajkowskiego 
i innych poleca po niezwykle tanich cenach 
salon Sztuki Polskiej 
Lwów, ul. Małeckiego 1. 9, 2 p. 
Otwarty od 10—1 i od 2—5, w niedziele i święta 
od 11---1. 1710 


t „Gazela Wieczorz dnia 4. grudnia 1911, Nr. 412. 


Do “ -4A 
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zalityjski Ziemski Bank kredytowy 


Towarzystwo akcyjne 


we Lwowie, ul. Trzeciego Maja |. 


Nr. TELEFONU 1559. 


T MUZYKA GRA!!.. 
RESTAURACI A 


SEZONIE 


Musi mieć mechanizm mu- 
zyczny, podnoszący kon- 
sumcyę jadłaii napoi, spro- 
wadzający do reslauracyi 
nowych yości i zatrzyinu- 
„ący w niej starych, 
Szałka grająca przynosi 
prócz tego poważny do- 
chód z wrzuconych do 
„niej pieniędzy, 


Powinna wc własnym In- 
teresie natychmiast zażą* 
dać cennika ilustrowanego 


od największej w kraju fa- 
bryki mechanizmów nm- 


Udziela długotermmowych pożyczek hip. w 4 i pół 
procentowych listach zastawnych, które szczególnie 
dobrze nadają się do korzystnej lokacyi kapitałów, oraz 
na kaucye i wadya. 

Załatwia wszelkie interesy bankowe i transakcye 
wchodzące w zakres kantorów wymiany. 

Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący i na 
książeczki wkładkowe pod korzystnymi warunkami. 
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów, 

Eskontuje weksle, otwiera kredyty na podkład 
papierów wartościowych, 


zycznych 


przez co 


jama Się opłaca. 


kład akdzóńwy 
WE LWOWIE 
ul ŁŁąckiegeo 8 
poszukuje wszędzie zdolnych agentów. 


SPRZEDAŻ NA WYGODNE RATY. 


OSY) BoD=rit>" APO 2. "a OI EZ ea NOT M ESN ay 
: PE. k de OZ PG, ~ z Gie © 7 "ZA 4 4 Td WEG 
SZMĄWE i. SR A KC á > = ? > dŁ ac" 


Wynajmuje Schowki depozytowe (Safe deposits) 
w stalowych kasach pancernych. 


SiNT STT 
Celem zaopatrzenia okien na 
zimę należy używać 
Niewysychający kit 
wyrobu Drogueryi w Kołomyi 
lańszy i praktyczniejszy niż 
wałki ete., zabezpiecza pew- ' 


sa 
hi. Wiktor Sogo | 


Kraków, ni. św. Jawa | 14, I. p. 


nie, chroni od wilgoci, niej 
niszczy okien. Klgr. 60 hal. 
Pocztówka 4 i pół klgr. Ko 4 
franco. Kilogram wystarcza na |] 
5 okien. Wysyłka zu załiczką. 
Przy zamówieniu podać kolor 


rządownic upoważniony geometra cywilny, | 
inż kullury, leśnik z akadem. wyksztalcc- l 
niem; przeprowadza wszelkie roboty wza- | 

kres miernictwa wchodzące, jak: podziały | 
i pomiary gruntów, nowe zdjęcia dla re- $ | 


ulec w njaikty wane 


. : : gulacyi miast, niwelacye, plany bud. l 
Serdaki barankowe l sukienne. m. 2 6 AE: wodociągów i kanalizacyi, urządzenia go- | 


Komu włosy wypadają a ||] 116 spodarczo-łeśne i t. p. 
wszystkie dotychezus uży- JJĄ] Adres mieszkania: Kraków, Podzamcze l. 20, Lp. 
wane środki nie pomogły, EEEE S O 

niech poda swój adres, a 
otrzyma bezpłatnie sku- 


tczna PEIRAS ARo | kaszlowi, chrypce i t p. | 
Wea | Be cierpieniom pastylki zio- 
I ika pocztowa 72, 1750 Przeciw łowe pod kor. Ziółka Ga | 
REE E PR NECIE po 40 h. Sy- | 
i rup dra Seeburgera po 1 kor. lak riwnież „Baetis 
Uk. Czarneciicao naa koc Ri radykainy przeciw przestarz łym i świeża 
Najstarsza i największa w kra- a 20 cierpieniom cewki moczowej, — wstrzykiwanie 
ju Hala okazyjna BRIC a BRAC | z „Matico“ kor. 1 — kapsułki z „Matico“ kor. 1'60 
we Lwowie, ul. Czarneckiego 6. Nolech 
Sprzedaje z wolnej ręki, bez + 5 .« 
licytacyi Wow i nowe w  Zniesieniu 
HC, aa nowej Apteka „pod Słońcem  Mdolia Braunsteina Shok "Lwowa. 
u E i kalki BIEC, Wysyłka pocztowa codziennie. 1335, 
Z ŁĄK l PASTWISK |z licytaeyi iz domów pry- 
walnych. Na razie tanio do | 
wyższe zbiory, więk sze do- nabycia: 1 pianino Seyfarla, 


„4 ES 000000) E EE p i 
i 


chody, 
przez obfilz namożesie 


tyłko 


'40—42 prc. solą potasową. 
. Kainit stassfurcki zawiera 
12:40—150/, potasu 


Jenerama 


Reprezentacya 


Kalisyndykatu dła Galicyi i 
Bukowiny 


pokoje kawalerskie, szafy bi- 
blioteczne, biurku, krzesła, 
kredensy, stoły, oto- 
many, kanapy, lustra, 
lampy, zegary, dywany per- 
skie i stiarożylne, portiery, 0- 
brazy, iniedzioryly, staroży- 
tności, mebełki, porcelany, ka- 


iotele, 
soty, 


sv ogniotrwałe, maszyny do 


szycia, jak w ogółe wszelkie 


fortepian Heizmana; kilka ja- 
dalń, sypiali, salonów, urzą- 
dzenia biurowe, kancelaryjne. 


Już 2. stycznia 


dwa ciągnienia, a w roku 5 ciągnień ma grupa zło- 
żona z trzech losów: 
1 les m. Lublany gł. wygrana kor. 50.000. 
1 les austr. czerw. krzyża gł. wygr. K 90.000. 
1 los węg. Bazylika gł. wygr. kor. 60.000. 
Wszystkie 3 losy z prawem gry już przy 
ciągnieniu styczniowem polecamy za K 280, w 40 
ratach po 7 kor. Pierwsza rata wraz z stemplami 


o r 
© 
< H : mać i datkiem 10 kor. dalsze ho 7 kor. i 
m rządzenia domowe po naj- UP] A N 
fi KARRACH Aae cenach. uA Aa, ratę Be ai przesłać przeka- | 
i éri A męsku i damska. zem pocztowym, na dalsze przesyłamy bezpłatne ' 
Lwów, ul. Kościuszki 18. M UWAGA: Odsprzedają. czeki pocztowe. J 


Cenniki i broszurki darno 
i opłatnie. 


cym swoje urządzenia domo- 
we płacimy najwyższe ceny, 
załatwiamy zamiany i 
miany. 


W Brit a Brac we Lwowie, 
al. Czarneckiego 1. 6, 1- i Mp. 


Dom bankowy 


Schutz i Chajes 
LWÓW, PL. MARYACKI L. 2 137 
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